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Miso w świsfSe p n
Na te: : naszych grani* na ‘Ó&cze 

panuje wci^ż: .jesz^-w  ojpinii 
-:.ract pojęciowy P rzA yn ia  

ikt, że — gły rayślin <•• 
nlcach uwaga ntsza zwkcona 

na politycznąstrprm za - 
I  ’olityka jefltJ %iałt,rui-m, 

m oi* okoliczności, |a więc 
Jedn akJednak ustalenie [granic 

Odrzp i  Nisipj jest. nie lylko 
m politycznym, ale tez — 

•: ;r itkjari — - imewzrus c inyrn 
■ ■ n y m , za jóM  

ńskiej, a 
wczdamski,o

H M fe iiy ii i '
„pracyz cw:-av

mocarstw zwycięskich przygotowują 
traktat pokojowy „dla Niemiec“, a nie 
„z Niemcami“, co jest rozróżnieniem 
prawnym szczególnej doniosłości. Ana
lizując skutki prawne formuły „bez
warunkowej kapitulacji“ dr Klafkow- 
ski dochodzi do wniosku, który z pun
ktu widzenia prawa międzynarodowego 
sam określa jako „rewelacyjny“. „Woj
na z Niemcami w  sensie prawnym jesz
cze trwa- Typ okupacji, zastosowany 
w Niemczech, typ zupełnie nowy w 
prawie międzynarodowym, stanowi nie
wątpliwie kontynuację wojny przy uży
ciu innych środków“.

“.¡e to™vy:£.j,je- się szczegól
n y  czy te laik polski zrau- 
ąytac roanaitewypowiedzi

JAŁTA I  POCZDAM 
Przechodząc do analizy umów: ja ł

tańskiej (11 hhy 1945 r.) i poczdam-

runkowej kapitulacji i pozbawieniu su
werenności —  nie są podmiotem prawa 
międzynarodowego, że umowy jałtań
ska i poczdamska zawarte zostały „na 
korzyść państw1 trzecich“ takich iak 
Francja, Jugosławia i Polska. Ta ranga 
uprzywilejowania prawnego Polski — 
zwłaszcza w umowie poczdamskiej —  
ma bardzo istotne znaczenie w zakre
sie interpretacji szczegółowych posta
nowień w stosunku do Państwa Pol
skiego“ —  stwierdza dr. Klafkowski. 
Rozdział IX  umowy poczdamskiej mó
wi o granicach na Odrze i Nisie, okre
ślając zarazem — o czym wspomnieliśmy 
już wyżej — Ziemie Odzyskane jako 
„dawne ziemie niemieckie leżące na 
wschód od granicy Polski“. W ten spo
sób

ćka.ictó■r.’ tm m m ? Klf na 
. pruł ' pływem

-evinry

■kiej (2 sierpnia 1945 r.) i określając je 
jako „umowy zamknięte“ autor stwier
dza, że o. j te umowy,, w  sposób przed
mą kU -toyvvyprr.esą .Izale decyzjeŁ nieko-

„wola państw zwycięskich przesądziła 
w umowie poczdamskiej nie tylko stan 
faktyczny w stosunku do zachodniej 
granicy Państwa Polskiego, ale nadto

.fT  k f - /'• m- wiądczcrm
I-  t rv I .. . p. umowy pocz
damskiej stwierdza, że sygnatariusze

rzyść Polski“.
W wypowiedziach polityków angło-

Dpi:

nagą.
wiąc — i :1, zmienność;: -
! okolicznościami polityczny- - 
d waza ją jednak w - zacnym 
igi prawe.?- podpisu państw 
-h pod umow ami jałtańską i 
ą. I  tak to jest ocenione pa
lii anglosaskiej' -

umowy „zasięgnęli zdania Polskiego

riizi
pra<

>obrzo się też stało, że •ousiawy
w ni- naszych gumie zach< Jr.ich — 
de urnó jałtańskiej i poczdamskiej 
joddął. gruntownej i przejrzystej ana- 
2 dr%A. Klafkowski w znakomitej 
-V wydanej przealnstytut Zachodni.*)

SKUTKI PRAWNE
„BEZWARUNKO WEJ KAPITULACJI“ 

Autor rozpoczyna książkę od ustalę- 
nia skutków prawnych „bezwarunko
w e j kapitulacji ■ Niemiec. Formuła 
.¡bezwarunkowej kapitulacji“, d urżewa- 
jąca w  miarę rozwoju wypadków wo
jennych, 3 mi zjawiskiem w prawie mię
dzy narodowym zupełnie nowym. Uży- 

raz pierwszy w „Deklaracji ezte- 
larodów w przedmiocie powszech-

Rządu Tymczasowego co do przyłączenia 
terytoriów na północy i zachodzie, któ- 
reby Polska otrzymała“. Natomiast je
dnostronny charakter mają postanowie
nia rozdziału X I I I  tej umowy, dotyczą
ce „powrotu ludności niemieckiej z Pol
ski na terytorium Niemiec“. Postano- 
wienife to nakazuje przeprowadzenie 
wysiedlenia Niemców z Polski, przy 
czym teren Ziem Odzyskanych określo
ny jest jako „dawne ziemie niemieckie 
leżące na wschód od granicy Polski“, a 
więc nie wchodzące w skład nowego 
państwa niemieckiego.

Umowy zamknięte w myśl zasad pra
wa międzynarodowego —  mogą być za
wierane „na korzyść państw trzecich“. 
Jest jasne zarówno z ducha obu umów, 
jak i z tego, że Niemcy —  po beżwa-

rech i
nego bezpieczeństwa“ w Moskwie, 30 

¡, października 1943 roku, rozwinięta zo- 
; stała .w deklaracji o przejęć u władzy 
najwyższej w Niemczech przez cztery 

ihnocar--;va (5 czerwca 1945 roku). Skut-
•prawn 

y jej fi

r.przoi
,podst
Jciej) panst 
■ęlcwa astro; 
.byłyby nier 
■jby : \d. zd;

■} fonp ;ły są ogromne. Gdy- 
iżyio. w umov/ach jałtań- 
c n;k j Niemcy — mimo 
• °jny — pozoitąłyby (na 
rtanówień korikrencji has- 
em suwerenny r., przehu- 

Nie.niec, den d li Tiry zacia 
łżliw;.-. N iemcy p siaduli- 

•’ \y do podpisania traktatu 
Wiadomo zaś, że na pod- 

■ vy poczdar.uk?.-: rządy
fon? Nral* ay/ski: „Podsta ,vy praw- 
ńcy Odra—flisa, na tle umów: jal- 

: edamskiej A  Poznań. Instytut 
ni, 1947.

Na w a lnym  zjeździe delegatów Po lskiego
wodniczyl obradom Wojewo

Zw iązku Zachodniego w  Poznaniu prze-
ia Szczeciński L . Borkow icz.

J

zyna

tra

saskich- słyszy się nieraz argument, że 
ostateczne ustalenie granic zachodnich 
Niemiec nastąpi dopiero na konferen
cji pokojowej. Istotnie, każde granice 
powojenne ustala się na konferencji, 
pokojowej i  zasada ta nie może być 
kwestionowana, zwłaszcza, że odpo
wiedni zwrot znajduje się również w 
cytowanym już rozdziale IX  umowy 
poczdamskiej („...z ostatecznym wyzna
czeniem swej granicy Polska powinna 
zaczekać do traktatu pokojowego“). W  
żadnym jednak razie nie może to ozna
czać zasadniczej rewizji naszych granic.

OSTATECZNE
, WYTYCZENIE GRANIC  

„Nie może ulegać najmniejszej # wąt
pliwości, że sygnatariusze umowy pocz
damskiej zajmują stanowisko uznania 
zachodniej granicy Polski na linii Odra

— Nisa Łużycka. Ostateczne wytycza
nie tej granicy, czyli ostateczna den i- 
litacja w trakcie pokojowym. doty< zy 
iedynie szczegółowego określenia gra
nic. Tak ujęta treść terminu „ostatecz
ne wytyczenie“ ma wyraźne oparci, 
w analogiach. Sprawa wschodniej gra
nicy Polski została przesądzona w umo
wie jałtańskiej tylko co do zasady. 
Szczegółowa delimitacj a wsc i iodni ej 
granicy, Polski nakreślona zostali w 
umowie jałtańskiej tylko w skali od
chyleń 5—8 km na korzyść Polski. U 
mowa poczdamska także przesądza za
sadę granic na linii Odra —  Nisa Ł 
życka. Szczegółowa delimitacj a wscho
dniej granicy Polski nastąpiła na pod
stawie' dwustronnej umowy miąazy 
Polską a Związkiem Sowieckim. Taka 
umowa była możliwa tylko miech 
dwoma podmiotami prawa nilu 
rodowego. Szczegółowa delimitac; 
chodniej granicy Po?sk; nastąpi \

....(.-.te- p..^. ■ .... . .ja  ą  i
mieekie T>ie istnieje jako podmie. m 
w a międzynarodowego. Co więcej, sty 
lizacja umowy poczdamskiej nie prze
sądza bynajmniej, żę Niemcy odzyskaj -i 
podmiotowość prawną natychmiast o 
podpisaniu traktatu pokojowego. Na 
podstawie takiego rozumowań . ..rudno 
byłoby udzielić odpowiedzi prawnej 
dlaczego delimitacja Wschodniej grani
cy Polski miałaby mieć inną treść i moc 
prawną, aniżeli demilitocja granicy a  • - 
chodnej“.

Zwłaszcza, że obie umbwy — jałtań
ska i poczdamska —  podpisane są przez 
tych samych sygnatariuszy^

TYLKO NA KORZYŚĆ )P •
Nie może więc być — z*punku, wi

dzenia prawa międzynarodowego -  
mowy o rewizji polskich stanic /ach-:.' 
dnich, a jedynie o ostatecznym 
czeniu, delimitacj i tych gjy amc 
tacie pokojowym, przy crvm odchylono, 
od obecnego stanu w skali?kilku rio kil
kunastu km mogą nastąpić jedynie i - 
korzyść Polski.

Takie zresztą poprawki gra: Te o 
kazały się konieczne jeszcze p ąd trak- 
tatem, jak np. na Pomorzu Z „fiodni n. 
na zachód od Szczecina . Pop, -Vvkę tę 
dokonał Związek Radziecki y.r. korzyść 
Polski, a pozostali sygnatarij, umo
wy poczdamskiej nie zgłosili żadnych 
zastrzeżeń. Poprawka będzile również 
konieczna, gdy chodzi o Odirę, Polska 
bowiem domaga się słuszniej, by cała 
rzeka włączona była do Polski (.dotych
czas granica biegnie środkiem Odry),

Praca dr. Kłafkowdkiego rózpra 
wiele nieporozumień i fałszywych po
jęć. Streszczając ją, pragnęliśmy zapo
znać Czytelników że stroną ścisk . . aw 
ną zagadnienia naszych granic zacho
dnich. Podstawy prawne tych gran;:, 
niewzruszone i jest rzeczą ważną, V.y v 
społeczeństwie naszym świadomość te m 
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W  społeczeństwie szczecińskim  b a r
dzie j zw a rte  g rupy  osiedleńcze stano- 
w i t  osadnicy z Poznania i  W arszawy. 
Z w iązan i są on i z ty m i m iastam i 
w ciąż żyw ym i w ięzam i. Sądzimy, 
że zamieszczane na lam ach „Szczeci
na1' korespondencje z Poznania i  W ar
szawy wzbudzą zainteresowanie n a 
szych C zyte ln ików . C y k l korespon
d e n c ji z Poznania o tw ie ra m y specja l
n ie  d la  „Szczecina“  nap isanym  a r ty 
ku łem  zasłużonego Prezydenta tego 
m iasta, m gr. S tan is ław a Sroki.

O  pow ojennej odbudow ie Poznania m ó
w i sic w  ca łym  k ra ju . N ie  je s t w ięc dziś 
ju ż  d la nikogo ta jem nicą, że m iasto nasze 
w  te j dziedzin ie za jm u je  je dno  z p ie rw 
szych miejsc.

M iasto, k tó re  cofa jący się n ie p rzy jac ie l 
s ta w ił w  gruzach, m iasto, k tó re  z po
e tk i em lu tego 1945 roku , u leg ło  p raw ie  
50 % zniszczeniu, w  trzec im  ro ku  n iepo- 

egioścl je s t ju ż  odbudowane i  słusznie 
czy c i się sw ym i im p o n u ją cym i w y n ik a 

li .-łożyło się na  n ie k ilk a  przyczyn, z k tó -  
. ch na jw ażn ie jsza: to  zgodny i  celowy 

w ys iłe k  całego społeczeństwa, k tó re , n ie 
oglądał:te się na pomoc, przys tąp iło  kon 
sekw entn ie i  z p raw d z iw ie  poznańskim  u - 
poTSSUi do usuw ania  gruzów , do odbudowy 
sw ych dem ów, w a rsz ta tów  pracy, sklepów  
i  przedsiębiorstw .

Z ta k im  sam ym  uporem  do odbudowy, 
ca łkow ic ie  n iem a l zniszczonej adm in is tra 
c j i  m ie jsk ie j ' p rzys tą p ił Zarząd M ie js k i, 
przed k tó ry m  p ię trz y ły  się niepoślednie 
trudności. Dziś przezwyciężono je  n iem a l 
wszy s licie; odbudowano Z a k ła d y  S iły , 
Ś w ia tła  i  W ody, uspraw niono i  rozszerzono 
kom un ikac ję  • m ie jską, uporządkowano 
m iasto, zajęto się odbudową dom ów m iesz- 
1 ornych i  gm achów urzędowych, szp ita li 
i zak ładów  użyteczności pub licznych, sie
rocińców  i  dom ów starców, b ib lio te k  m ie j
skich, tea trów  i  sal koncertow ych . W  każ
dej dziedzin ie sektora pryw atnego  i  pań
stwowego pod jęto żm udną pracę od pod
staw. gdyż ta k ie j w łaśnie a n ie  in n e j p ra -  
. wym agało m iasto zniszczone,' zb ied- 

łe. do którego w raca ło  tysiące lu dz i 
-»rzez A u pan ta  wygnanych, m ias to  w re - 
; -¿cle A ó re  ju ż  k ilk a  m iesięcy po zakoń- 

dziąjąń w o ie im ych przekroczyło 
: .•mieszkańców z 1939 r.

O DBU DO W A S Z K O L N IC T W A  
Pragnąłbym  tu  wspom nieć szerzej o re 

na tatach, ja k ie  Zarząd M ie js k i stół. m  
Po ram ia osiągnął w  odbudow ie szko ln ic-

J.wa.
Im ponu jąca  odbudowa szko ln ic tw a pow 

szechnego w  Poznaniu, ośw ia ty  podstaw o
wej.. je s t na jlepszym  sprawdzeniem  za
w ierzę i Zarządu M ie jsk iego , zdającego so
bie sprawę, że dop iero  z tego podstaw owe- 
A ' g run  iu  może wyróść ośw ia ta  szko ln ic- 
tw a średniego i  un iw ersyteckiego. W  do
bie zapanowani a p raw d z iw e j dem okrac ji 

k u ltu ry  n ie  może być  pojęciem  e li
ta rn ym , lecz jm usi ob jąć ja k  najszersze 
w a rs tw y  ludności.

Zniszczenia w o je n n e  w  Poznaniu w y rzą 
dzi :y o g ro m n i*  szkody w  budynkach  szkol
n ie - . - ,  pojĘz/szochnego. Z  64 przedw ojen
n y .h  A j A y rfk ó w  szkół powszechnych prze
ję liśm y  ;ed. yn ie  20, w  stanie częściowej uży
walności. bej i w  tych  szkołach n ie  zasta
liśm y  ani stf>rzętu, a n i szyb.

W t A  h  ‘w a runkach  nauczycie lstw o po- 
znh■’ -nie i  3?) tys. naszych dzieci p rzystą
p iło  do nau k i - szkolnej. B y w a ły  w yp adk i, że 
dzieci przyno ls*ły  ze sobą do szko ły  krzesła, 
aby moc usiąść, n ie rzadko dzieci s iadyw a
ły  na podło dz |i. N auka odbyw ała  się w  n ie - 
o p a lm ych  sa lach . Z  uw ag i na b ra k  izb 
szkolnych nauczycie lstw o p racow ało  na 

Sfczy SHyi
C.ó ' e zw raca li uwagę, na konieczność 

akc ji : iila k tyczne j, na niebezpieczeń-
ł* w. -Szerzenia się g ruź licy .

N A , i iE K S Z A  S Z K O Ł A  W  POLSCE
N lie js k i p rzys tą p ił do pracy, p ra - 
n a i szybciej doprow adzić szkoły 
przedwojennego. I  ta k  w  roku  

194'/ n szko ln ic tw o  powszechne Zarząd 
M ie jsk i przeznaczył 146.197.000 zł. Z  te j 
sum y ? ■ re m o n ty  i  u trzym an ie  bud ynków  
sz k o h i.A i w ydano  57.626.000 zł. Budow a 
now ej szkoły, reprezentacy jne j, n a jw ię 
ksze; szkółce powszechnej w  Polsce poch ło
nę-:; sumę 71.362.000 zł.

■ ro k  1948 przew idz iano  na cele szkol
n ic tw a  powszechnego sumę 182.920.000 zł. 
K coo; tę pfzeznacza się na c a łk o w ity  re - 
. - o : ’ 6 zniszczonych szkół powszechnych, 

d okończenie budow y, wspom niane j ju ż  
o kszęj szkoły powszechnej w  Polsce, 

-v budowę 3 szkół pow szechnych na 
*V  >  / -.¡niciach Poznania.

r r  Ao ta k  o lbrzym iego finansowego ob- 
.- l . p . Z a r z ą d  M ie js k i zna jdu je  jeszcze

Za

środk i na pomoc dla szko ln ic tw a  średniego 
i  wyższego. N a  szko ln ic tw o średnie w yda
no  w  1947 ro ku  —  22.522.6000 zł., z k tó re j 
to  sum y na G im naz jum  H andlow e 9.619.000 
z ł; na L iceum  H andlow e —  3.02Ó 500 z; 
na  pub liczne szkoły zawodowe 8.827.000 z ł; 
na szko ln ic tw o  przem ysłow e —  1.055.000 
z ł; U n iw e rsy te t Poznański o trzym a ł od 
m iasta 10.000.000 zł. na rem o n t budynków  
un iw ersyteck ich . W  ro ku  ¿948 na pomoc 
d la  szko ln ic tw a  średniego , przew idziano 
kw o tę  24.571.000 zł., potrzebną na subsydia 
d la G im nazjum  Handlowego, L iceum  H an- 
d low go i  A dm in is tra cy jneg o , Publicznej 
Szkoły Zaw odow ej, W yższej Szkoły In ż y 
n ie rsk ie j i  Państwowego L iceum  B udow n i
ctwa.

N A  K U LT U R Ę  I  SZTUKĘ 
Skierow aw szy ca ły  sw ó j w ys iłek  na 

odbudowę szko ln ic tw a  powszechnego 
s tw ie rdz ić  muszę raz jeszcze, że Zarząd 
M ie js k i w ych odz ił z założenia, k tó re  zda
ło  ju ż  swój społeczny egzamin, że n a jp ie rw  
należy w ychow ać konsum entów  k u ltu ry .

N ie  znaczy to  jednak, abyśmy poza 
ośw iatą n ie  docen ia li w  życ iu  społecznym 
znaczenia k u ltu ry  i  sz tuk i. Ja kko lw iek  Za
rząd M ie js k i odbudowę te j dz iedz in / życia 
społecznego w  h ie ra rc h ii zaspokojenia po
trzeb, odsunąć m usia ł na p lan  dalszy — 
to  przecież n ie  zapomniano o n ie j w  na
szych dotacjach.

W  ro ku  1947 dop łata m iasta  do budżetu 
O pery w yn ios ła  3.664.200 zł. W  roku  nastę
pnym  dop ła ty  te j ju ż  n ie  będzie, gdyż O - 
pera  sta ła się Operą Państwową.

N a cele Tow . F ilh a rm o n ii Robotniczej 
w ydano 240.000 zł. (w  ro ku  następnym  na 
ten cel p rzew idu je  się 500.000 zł) na k u ltu 
ra ln e  w yd a w n ic tw a  m ie jsk ie  500.000. (w

św . oczne ,w yd an ia  trzech n a jb a r
dzie j r<r$Jgz’en: aey jnych tygodn ików  
lite ra c k h -h  p rz e d s ta w ia ją  s ię  okaza łe j 

ro ku  następnym  przenacza się na n ie i V?1*6 • p rzez  p ię k n ą  i  bog a tą  szatę
1.000.000 z ło tych ; (na A rch iw u m  M ie js k i^ / . zewA -n r/n ą , a le p rzez  b a rd zo  sze ro k i 
1.539.100 zl.) taką samą pozycję p rzew iću /e  / w a ch la rz  poruszon ych  p ro b le m ó w , 
się na ro k  p rzyszły); na Publiczną B ib lio te k  ¿ K u ź n c a “  d ru k u je  d w a  k a p ita ln e
kę M ie jską  4.527.500 zł. (k tó rą  to  sumę w  ¿ m e i.h r  P a w ła  H e rtz a  o S ło w a c k im
ro ku  przysz łym  podniosło się do 5.692.000 m M i e h :  > , :Ca J a s t ru n a  o  M ic k ie w ic z u .

ą
łir

z!otych->- r
Poza ty m  m iasto m a swą stałą nagrodę 

lite ra cką  i  naukow ą w  kw ocie  200 tys. zł., ; f ń jSzv vvcc" 
wspomaga Tow . P rzy ja c ió ł N auk, zakupu
je  obrazy i  dzieła sztuk i, konse rw u je  pom 
n ik i,  przeznacza specjalną dotację na In 
s ty tu t B adania S tarożytności S łow iańskich.
W  1947 ro k u  założono także B ib lio tekę  
Szp ita la M ie jskiego.

W ieściam i z poznańskiego terenu dzielę 
się ze Szczecinem. Dzielę się n im i z p ra w 
dziwą radością, choćby z tego powodu, że 
zw iązk i m iędzy naszym i m ias tam i są zw ią 
zkam i serdecznym i i  d a tu jącym i się n ie  od 
dziś. Poznań b y ł p ie rw szym  m iastem , k tó 
re  zainteresowało się Szczecinem szczerze 
i  bezpośrednio. Ledw ie  u m ilk ły  dzia łan ia  
wo jenne w y ru szy ły  z Poznania do Szczeci
na pierwsze g ru p y  p ion ie rsk ie , b y  tam  na 
gruzach budować now e życie. Poznań d a ł 
Szczecinowi p ierw szych p ra cow n ików  ad
m in is tra cy jn ych , p ie rw szych kupców , p ie r
wszych rzem ieśln ików . W  Zarządzie W a
szego M ias ta  p racu ją  Poznaniacy, Prezy
dent rów nież w yw o d z i się z G rodu Prze
m ysław a.

Dzieląc się w ięc dz is ia j ze Szczecinem 
w ieśc iam i z Poznania, dzielę się n im i ser
decznie i  po przy jac ie lsku . Życzę w  końcu 
Szczecinowi pomyślnego rozw oju . Poznań
ska zaś gromada, k tó ra  w  Szczecinie zna
la z ła  oparcie, b y t  i  pracę n iech lia s tu  te 
m u w yw dzięczy się za opiekę należycie 
w yp e łn ia n ym  obyw ate lsk im  obowiązkiem .

n s tu d iu m  o h u m a n iz m ie  i 
¿mie H e n rry  Denis atakuje 

h u m a n is tó w , s tw ie rd z a ją c , 
o le n n ik o m  n ie o g ra n ic z o 

ny’ń ie ń  oso b is tych  p ozw o lo no  
k lę ło b y  w k ró tc e  to  w szys t- 

o w a rto ś c i cz ło w ie k a .“ ' 
• I: te n  n ie  p rzekona , n ie ch  
a. n i d z ia ła n ia  h it le ro w c ó w , 

n ie o g ra n iczo n e  u p ra w n ie  
w  d ą ż e n iu  do  m ocy* A u to r  

f.k śe ry s ty c z n y  fra g m e n t z l i -  
Vr U rk s a :  „ M y  n ie  p rze d s ta - 

a ta , ja k o  d o k try n e rz y , 
zasady filozo ficzne j:

■ ła jc ie  n a  k o la n a . M y  
d  ś w ia te m  n o w e  zasady, 

ząsad, rzą d zą cych  ś w ia -

DZIEJE NIEMIEC
Jest chyba rzeczą zbędną dowodze

nie, iż każdy człowiek winien znać 
przeszłość swoich sąsiadów, a więc 
Polacy powinni się zapoznać z dzieja
mi Rosji, Niemiec i narodów Europy 
środkowo-wschodniej. A jeśli tak jest, 
to łatwo uzasadnić jak dużą dsługę 
oddał czytelnikowi polskiemu Instytut 
Zachodni wydając historię Niemiec na
pisaną przez dwóch profesorów Uni
wersytetu Poznańskego: prof. Kazi
mierz Tymieniecki dał „Dzieje Niemiec 
do początków ery nowożytnej, a prof. 
Janusz Pajewski „Niemcy w czasach 
nowożytnych“.

Prof. Tymieniecki pojął zadanie swo
je bardzo szeroko. Nie tylko uwzględ
nił dzieje narodu niemieckiego, lecz dał 
pogląd na średniowiecze, oparty na 
głębokiej znajomości przedmiotu i syn
tetycznym ujęciu zagadnienia. Stano
wisko prof. Tymienieckiego można u- 
jąć w ten sposób, że w  przeciwień
stwie do historyków niemieckich pod
kreślił w dziejach świętego cesarstwa 
rzymskiego wieków średnich rolę koś
cioła katolickiego, tradycji Rzymu sta
rożytnego i monarchii Karolinów, oraz 
ludów romańskich, a przede wszystkim 
Francuzów i Włochów. Poza tym po
święcił prof. Tymieniecki dużo miej
sca stosunkowi cesarzów do Polski. 
Czytelnik może się zapoznać z jego 
książki ze zmaganiam i się państwa 
polskiego z Niemcami począwszy od 
Mieszka I aż do Jagiellonów, a także z 
wysiłkami Niemiec, skierowywanymi 
do tego, by opanować Polskę od ce
sarzy z dynastii saskiej aż do Habs
burgów i do zakonu niemieckiego 
Krzyżaków.

Prof. Pajewski jeszcze szerzej u- 
względmił stosunki polsko-niemieckie 
niż autor pierwszego tomu dziejów 
Niemiec. Miał do tego słuszny powód

wszak od XVI wieku zaczyna się 
formowanie państw Habsburgów i Ho- 
henzolernów, które były sprawcami 
rozbioru Rzcc-zypospfffifej; V w-rzss 
to —  w wieku XVI zdobyli Habsbur
gowie grunt do opanowania Czech i 
Węgier, z czego później wyrosła mo
narchia Austro-Węgierska, a Hohen- 
zolernowie stanęli mocną nogą w 
Brandenburgii i w  Prusach Książę
cych, z czego wyrosły Prusy. Państwo 
Pruskie powstało na ziemi polskiej i 
warunkiem jego rozrostu było opa
nowanie Pomorza i Wielkopolski. Do
konali tego Fryderyk II i jego nastę
pcy.

Te właśnie procesy historyczne na 
wschodzie naszego kontynentu, które 
doprowadziły pod koniec XVIII wieku 
do zniknięcia Polski z mapy Europy 
i następnie ciążyły nad jej dziejami w  
ciągu wieku XIX, znalazły jasne i do
bre oświetlenie w książkach prof. T y 
mienieckiego i Pajewskiego. Ponie
waż jest rzeczą konieczną, by opinia 
polska, dobrze się w tym wszystkim 
orientowała, więc nie wymaga szero
kiego uzasadnienia twierdzenie, iż wy
mienione powyżej książki powinny 
znaleźć licznych czytelników. To wła
śnie, że ich autorzy tyle miejsca po
święcili stosunkom polsko-niemieckim, 
że uwydatnili rolę Niemiec w katastro
fie, jaką przeżył nasz naród, oraz ten
dencje, jakie istniały i istnieją w łonie 
narodu niemieckiego do posuwania 
się ku wschodowi, nadaje historii Nie
miec znaczenie aktualne i stanowi o 
tym, że czytelnik polski obcuje z tymi 
książkami z niesłabnącym zaintereso
waniem, a odkładając je ma prze
świadczenie, że wzbogacił swą wiedzę 
o świecie nie tylko dawnym lecz i 
współczesnym.

(...ski)
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W. Cłiffcjłki 
1 idową“,- : Iw 
poi¡,kici icioK . 
nogo ze rw a n i. dotychczasową separa
cja -połeć ; : Kulturalną od mas lo 
dowych, w , i v .  zerwania z wieloma 
zakorzen io nynaw ykam i inieligen- 
kiei obyczajpv 'i i  inteligencki . o
życia“. Z,4  , S s.i

Problem irnei ncii porusza ró w n ie ż  
w „Noiyipa Li.erMBcieh“ Edward 
Csató. Twierdzi’ on- żePfetaki, tak cze ta
w y m ie rz a n e  a s ta tn .o  w  naszych  l i te r a 
tó w  na te m a t o d e rw a n ia  ic h  p is a rs tw a  
od życ ia , po lega , ' o nr p o ro z u m ie n iu ,
dz ie ją  b e lę try s tó y ' e o lsk ich  sa nap; 
g łóbok- i  S m ;  X nm sino z ż c ie m  
ś ro d o w is k a / m ia ir-o w ic ie  in te l ig e n c k ie j 
„w ie ż y  z kośc i s ło m -o w e i a „ W  -ru*m cli
cie, g 
usrą tn^.

Se r s  tego
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lti n u m e rz e  ,,K u ź n ic y 1' 
- k i , '  a n a liz u ją c  ks ią żkę  

W  ¡walce o d e m o k ra c ję  
i za, że t ru d n a  d ro g a  j 
r .ć l i „w y m a g a  r a d y k a ł-

« tra c i •g e n t“
iisisu ¿i\ cis«

sowegc: z a b a rw ie n i a. t id y  
razu, <? - o j  -
w y . gfii., .< tigem  *;n • m ó g ł
stać ka żd y , k to  m a  eho tę i zdo in  
do  sp e łn ie n ia  o k n  donego  ty n u  p:/ ry  
k tó re j konsum entem , będz ie  m o g ło  
w  zasadzie ca łe  spo łeczeństw o  —? w  
czas n ik t  n ie  będzie  za rzu ca ł li te ra k . ;  | | |  
że n ie  są z w ią z a n i z życ ie m  o gó łu  A

W  św ią te c z n y m  n u m e rze  „N o w in  L ii,A  
te ra c k ic h “  z n a jd u je m y  ró w n ie ż  c ie ką V  
w ą  „ K a r tk ę  z życ ia  n a u c z y c ie la “  ■ A 
p racę  J a d w ig i M is ia k o y je j,  adznaczoe ag| 
p ie rw szą  n a g ro d ą  w  sp e c ja ln y m  ko r«^ ’; 
k u rs ie  tego  p ism a . P ra ca  p rz y  dużó5..; 
w a rto ś c i l i te ra c k ie j,  m a  znaczenie do^A  
k u m e n tu . Ż y c ie  n a u czyc ie la  p o ls k ie g o f/ j 
w y p e łn io n e  je s t n ie m a l n a d lu d z k ą  p r a - 1  
cą. A le  —  w e d łu g  o k re ś le n ia  a u t o r k i— % 
sp la ta  s ię ono w  „n a jp ię k n ie js z y  w ie -  . 
n ie ć  . d n i w a lk i „n ie  te j b e zn a d z ie jn e j, 
k tó re j w y n ik  o g ó ln y  o d b ie ra  odw agę, 
ale te j, poza k tó rą  stoi z w y c ię s tw o “ .

W  „ Odrodzeniu“  K. Z. S k ie rsk i d ru 
k u je  c ie k a w y  re p o rta ż  p t. „ K s z ta łt  sce
n ic z n y “  W a rto , b y  re p o rta ż  te n  p rze 
c z y ta li nas i a k to rz y : u ch w yco n o  W n im -  
ba rd zo  t ra fn ie  e ta p y  .pow s tan ia  s z tu k i 
te a tra ln e j,  ja k o  tw ó rc z e j o ra c y  reżyse
ra  i  a k to ra  n a d  te ks te m  „P o w ro tu  sy
na  m arnotraw nego“  Brandstaettera . T a
deusz Breza domaga się słusznie ro z - i 
szerzen ia  re p e r tu a ru  g ra n y c h  n a  sce
n a ch  p o ls k ic h  sz tu k  M usseta, podnosząc 
w ie lk ie  w a rto ś c i n ieznanego  w  Po lsce 
„Lcrenzaccia“ . G łębokie studiom  o 
„D o n  K ic h o c ie “ , k tó re g o  c z y te ln ic y  
dzielą się na „tych , co się śm ieją i  tych,
co p łaczą “ , d a je  W a cła w  K u b a c k i.  O  w y  
m agan iach  c z y te ln ik a  w  s to su n ku  do  
s ło w a  d ru ko w a n e g o  pisze J e rz y  A n d rz e f  
je w s k i:  ,.N ie  sądzę, a b y  fraze sy , w  k tó 
ry c h  ja k  na  w ie trz e  p le w y  f ru w a ją  w ie i  
k ie  s ło w a  i  zaw o łan ia^  dopom óc m o g ły  
w sp ó łczesn em u c z ło w ie k o w i. N ie  f ra z ę *  
sów  oczeku ją  lu d z ie  od  p ra s y  codzien
n e j i  od  p isa rzy  p rzede  w s z y s tk im . N ik t  
ró w n ie ż  n !e p o trz e b u ie  ła tw e g o  o p ty 
m izm u . A n i dem ago g icznych  c h w y to w i 
n iespraw ied liw ie  raniących in w e k ty w “ , j

(F)
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DR. JÓ ZEF M IT K O W S K I

nad Bałtykiem
P A IM S T  W p

Jeśli dz ie jow y stosunek Po lsk i d o ; jn o - 
rza ciągle jeszcze wzbudza w  o p in ii ,J ^ ^ ę j 
zbyt m ało  zainteresowania, to  cóż 
m ów ić o m orsk ich  zagadnieniach w /d z ie 
jach daw nych naszych sąsiadów. < |^fiy .ńy 
z nich, i  to  —  ja k  w iadom o —  bardroćńfe*- 
bezpiecznym, b y l przez trz y  stu lecia Za
kon k rzyża ck i (1226-1525). Zakon stw orzy! 
potężne, sprężyście zorganizowane, zwłasz
cza pod względem w o js k o y y m  i  skarbo
w ym  państwo, k tó re  ciągnęło się w yb rze
żem m orsk im  od rzeczki Łeby (na zachód 
od Gdańska) aż po Estonię. B y ło  to  więc 
typow e państw o ba łtyck ie . Jeśli ty le  m ó
w im y  i  p iszemy o po lskich  zaniedbaniach 
na m orzu w  daw nej przeszłości, to  w a rto  
zarazem uprzy tom n ić  sobie fa k t, że i  pań
stwo krzyżackie  n ie  s tw orzy ło  w łasnej f lo 
ty  na B a łty k u  i  pozostało potęgą wyłącznie 
lądową. Zakon u p ra w ia ł wprawrdzie han
del zam orsk i i  to na szeroką skalę, ale po
siadał zn ikom ą ilość w łasnych sta tków  
han low ych, posługując się na jchę tn ie j (ja 
ko udzia łowca) okrę tam i cudzym i, f lo ty  
zaś w o jenne j wca le n ie  posiadał. A b y  zro 
zumieć, dlaczego ta k  było, przejdziem y po
kró tce  dzieje państw a krzyżackiego.

M O R S K I E  B E Z  F L O T Y
- ) , /W yrósł p o b lisk i zniemczony Szczecin; 
adło staroprusk ie  handlow e Truso, k tó -  
;q jo lę  p rze ją ł na siebie E lb ląg; zn ikną ł 

lawhy w a reg o -rusk i Saeborg, k tó ry  za- 
Ryga; Sztokholm  z liczną n iem iec- 

. $ ko lo n ią  z likw id o w a ł szwedzkie han
d low e  m iasto B irk a . W ten  sposób powsta
ła  poważna potęga gospodarcza, k tó ra  sto
pn iow o usunęła i  w yp a rła  handel skandy
n a w sk i i  s łow iańsk i z B a łtyku . Z  ch w ilą  
gdy m iasta  n iem ieckie porozum ia ły  się z 
sobą i  u tw o rzy ły  zw iązek czy li Hanzę (naz
w a podobno pochodzi od „chadżba“ -  roz
bó j), potęga gospodarcza sta ła się zara
zem po lityczną. S iłą Hanzy b y ła  flo ta  i  z ło
to. Słabością — niezgodność in teresów  
poszczególnych członków, k tó rą  je dnak u - 
m iano długo przezwyciężać.

ną i  w y ją tko w ą  w  dzie jach Zakonu  w y 
prawę m orską. W ypłynę ła  ona od ujścia 
W is ły  w  sile  84 okrę tów  i  4.000 zb ro jnych  
(co by ło  w  ówczesnych stosunkach s iłą  od 
daw na n ie w idz ianą na b a łtyck ich  w o
dach!), w ylądow a ła  na G otland ii, zgniotła  
usadowionych tam  korsarzy i  opanowała, 
wyspę w raz  ze stolicą Wisby.. W  ten  spo
sób w pad ła  w  ręce Zakonu bardzo ważna 
baza m orska na B a łtyku , jeden z k lu czy  
do panowania nad n im .

SPRO W ADZENIE KRZYŻAKÓ W  
I  PODBÓJ PRUS

Kiedy sprowadzeni przez Konrada Mazo
w ieckiego (r. 1226) krzyżacy osiedli w  zie
m i che łm ińskie j nad dolną W is łą  i  rozpo
częli dzieło podboju Prus, zauw ażyli, że 
pogańska ludność Prus zaopatru je się w  
broń i  żywność drogą m orską. A b y złamać 
opór Prusów, trzeba by ło  odciąć ich  od 
morza. W  ten sposób względy n a tu ry  m il i
ta rn e j sk ło n iły  k rzyżaków  do parc ia  w  
k ie ru n ku  wybrzeża. Pierwsze w yp ra w y  r u 
szyły p ra w ym  brzegiem  W isły, nad k tó rą  
założono ko le jno : Chełmno, G rudziądz 
i K w idzyn . Następne w yp ra w y  p rzeb i.y  się 
do Z a lew u W iślanego, gdzie założono E l
bląg. D o tarłszy do m orza sk ie row a li się 
krzyżacy brzegiem  m orsk im  na wschód, 
budując ko le jno  Balgę, Kró lew iec i  K ła j-  
pędę (1255). W ten sposób . Zakon cdcinał. 
prusy ca łkow ic ie  od morza, a tak. o i od 
Pom r'*?.a C- r*ó '■■■*, k ‘ r r n  k s h ' 1 Świ°

•> /K*.,pow;*r przeciw  - rzyża 
./ -

tów  i p m /s ia u  k rzy io e y  n ic ' ivyp  ;uż

K R ZY Ż A C Y  O P IE K U N A M I H A N Z Y  
Krzyżacy od samego pow stan ia  Hanzy 

odn ieś li się do n ie j życz liw ie  i  na  ty m  sta
n o w isku  w y trw a li do końca. Co więcej, 
cała zręczna, doświadczona i  spraw na dy
p lom acja  krzyżacka szła chętn ie na  usług i 
hanzeatów, z k tó fy m i w p raw dz ie  państwa 
lic z y ły  się, ja ko  z posiadaczam i potężnych 
ka p ita łó w  i f lo ty ,  ale z k tó ry m i, obycza
je m  średniow iecznym , ja ko  z ku p ca m i nie 
chciano nieraz w  ogóle rozm awiać. Is tn ia 
ło  bow iem  przekonanie, że cz łow iek p ra 
cu jący za pieniądze i  d la  zysku, je s t ty m  
sam ym  sprzedajnym  i  n ie  zasługuje na 
w ia rę  (inaczej n iż  rycerz).
N ie  chc ia ł w p raw dz ie  Zakon mieszać się 
do w o je n  Hanzy, ja k  np. do w o jn y  z k ró 
lem  duńsk im  W aldem arem  IV  A tte rd a - 
giem, k tó ry  pow z ią ł m yśl opanowania 
B a łty k u  przez Danię, poczyn ił zdobycze w  
S zw ecji (co m ia ło  być wstępem  do zjedno
czenia w szystk ich  trzech k ra jó w  skandy
naw skich , a wreszcie zaczął ograniczać 
Hanzę w  je j hand low ych  swobodach. K rzy 
żacy, pod w ie lk im  m is trzem  W in richem  z 
Kn iprode n ie  p o p a rli Hanzy an i w  p ie rw 
szej w o jn ie  (1361-2), k tó ra  przyn ios ła  je j 
k lęskę, a n i w  d rug ie j (1368-70). k tó ra  H^n- 
za, poparta; pęzeą. miasta flandryja k ie  i' m -
c; t c lr-i a  x\rxrcex“-i . . . .

Napróżno k ró low a  M ałgorzata domagała 
się zw ro tu  wyspy. Krzyżacy a n i m yś le li 
wypuszczać z rą k  ta k  ważną placówkę i  s i
łą  odp arli zbro jną próbę k ró low e j zm ie
rzającą do odebrania im  G otland ii. Zanosi
ło się, że Zakon, stw orzyw szy pierw szo
rzędną potęgę lądową, zechce z ko le i także 
sięgnąć po panowanie na  m orzu B a łtyc 
k im .

Is tn ia ł je dnak czynn ik, k tó ry  ca łkow icie  
pokrzyżow ał p lany  n iem ieck ich  ryce rzy - 
m nichów . C zynn ik iem  ty m  b y ła  Polska. 
Państwo polsko-lite .wskie gotow ało się w y 
raźn ie  do rozpraw y w a lne j z Zakonem. 
K ró low a  M ałgorzata, oglądając się po n ie - 
uda łe j prób ie  zbrojnego odzyskania Got
la n d ii za sprzym ierzeńcam i p rzec iw  k rz y 
żakom, zaczęła porozum iewać się z Polską. 
W idm o w o jn y  na dw a fro n ty , a w  je j na 
stępstw ie n ieuchronna ka tas tro fa  i  zagła
da, p rze raz iły  Zakon. A b y  un iknąć śm ier
te ln ie  d la  siebie niebezpiecznego dzia łan ia 
wojennego Zakon zdecydował się zrezy
gnować ze sw ych p lanów  m orskich. Oddał 
M ałgorzacie G otland ię  po zapłaceniu 
przez n ią  okupu w yco fu jąc  się ca łkow ic ie  
z drażniącej Skandynaw ów  m orsk ie j po
l i t y k i  (1409). W rogie wobec Zakonu stano
w isko  Polski sp raw iło , że krzyżacką próbę 
stworzenia bazy m orsk ie j i  w łasne j potęgi 
un icestw iono w  zarodku.

w o ln ie  zam ykał i  o tw ie ra ł dostęp do han - j 
d lu  m orskiego, co w ięcej, p row adził we 
w łasnym  zarządzie handel m orski, zwłasz 
cza zbożem i  to  w  porów naniu  z handlem  
m ie jsk im  up rzyw ile jow any ; n ie  v.aha| się 
też z uszczerbkiem swych m iast sprzeda
wać obcym  kupcom  koncesje na  ekspoft 
zboża z Prus; wreszcie obłożył handel 
m iast w ysokim  cłem. W szystko to  uderzało 
d o tk liw ie  w  in teresy m iast i  powodowało 
pog łębiający się szybko rozd^w ięk m iędzy 
n im i a Zakonem. Rozdźwięk ten dopro
w a d z ił w  końcu do bun tu  m iast p rusk ich  
(„w o jna  trzynasto le tn ia “ , 1454-66) i  do po-, 
ddania się ich  k ró lo w i polskiem u. Stano
w isko  m iast p rusk ich  odb iło  się na ogól
n ym  stosunku Zakonu i  Hanzy: M iędzy 
dotychczasowym i sprzymierzeńcam i zapa
now ała głęboka niechęć. Obie s trony spo
strzeg ły się w praw dzie  po pew nym  cza
sie, że w ie le  tracą na niezgodzie i próbo
w a ły  na nowo naw iązać solidarno współ
działan ie, ale ju ż  by ło  zapóźno. > Nadeszły 
nowe czasy i  obie średniowieczne potęgi 
i  Hanza m us ia ły  n ieuchronn ie  zejść z dzie
jo w e j w idow n i.

szybko w  korzyściach p łyn ą :ve h  . i.e . /. ;  
i zachęcali zakładane przez ni«h m iasta 1
do prowadzenia h an d lu  morskiego 
i’ Z A G A R N IĘ C IE  IN F L A N T  I  ESTONII. 
W Y D A R C IE  POLSCE POMORZA. G D AŃ 

SKIEGO.
Po podb ic iu  Prus ekspansja krzyżacka 

zw róc iła  się da le j w  k ie ru n ku  północno- 
wschodnim  w zd łuż wybrzeża Ba łtyku. Z a 
kon p rzeprow adził w łączenie do sw ych 
szeregów „k a w a le ró w  mieczowych“- w  In 
flan tach , k tó rz y  zagrożeni z jednej s tron y  
przez L itw in ó w , z drug ie j przez D uńczy
ków  w  Eston ii, n ie  protestow ali p rzec iw  
złączeniu się z krzyżakam i. (1237). Nastę
pnie ogran iczy li k rzyżacy samodzielność 
m iasta R yg i i  podda li je  swej w ładzy. 
Wreszcie drogą uk ładów  uzyskali od ce
sarza \ od k ró la  duńskiego prawa do Esto
n i i i  za ję li ten k ra j.  Z iem ie lite w sk ie  b y ły  
teraz z dwóch stron zagrożone przez k rz y 
żaków.

Zakon potrzebow ał jednak stałego opar
cia o Rzeszę N iem iecką i  z n ie j czerpał 
swe s iły , zarówno ja k  chodzi o rycerzy, 
ja k  i  o osadników. Starał śię w ięc za 
wszelką cenę uzyskać połączenie lądowe 
.: N iem cam i. To b y ł główny^ powód zama
chu krzyżackiego na Gdańsk i  Pomorze 
Gdańskie, dokonanego z powodzeniem w ' 
r . 1309. Krzyżacy pochw ycili w  swe ręce 
eałe południow e wybrzeże B a łty k u  na 
przestrzen i od zatoki Gdańskiej^ po Esto
nię. W  ten sposób zbudowali państwo b a ł
tyck ie , ale g łów nym  m otywem  ich  działań 
b y ły  ciągle m om enty na tu ry  m ilita rn e j, a 
nie cele m orskie. Zajęci -walkami nie 
p róbow ali też wcale sięgać po panowanie 
»a m orzu.

PO W STANIE H A N Z Y
O panowanie nad B a łtyk iem  m ia ła  się 

pokusić in na  potęga niemiecka, w yros ła  w  
tym  sam ym  czasie, co Zakipn, a m iano w i
cie Hanza. N ap ływ a jący licznie na brzegi 
b a łtyck ie  w  w ieku  X I I I  ko loniści n iem iec
cy, bądź opanowali dawne m ie jsk ie  i han
d lowe ośrodki słowiańskie, przenosząc je  
na n iem ieck ie  prawo, bądź też pozakładali 
nowe m iasta. Dawne, o św iatow ej nieraz 
sławie, centra  handlowe Skandynaw ów 
i S łow ian  zaczęły podupadać aż wreszcie 
ginąć zupełnie, a ich  rolę prze jm ow a ły  na 
siebie now e m iasta niem ieckie, n ie raz w  
;eh b lis k im  ro zw ija ją cym  się sąsiedztwie. 
Zan ikną ł p ras ta ry  S zlezw ig-H eitabu, a je 
go kosztem  rozw inę ła  się Lubeka; przepa
d ła s tara słow iańska słynna W ine ta  (Jum -

e ie lskie , wygra 'a, co dało je j przewagę na 
k r  r?h fe t k ilkadz ies ią t. Zakon n ie

coc. ! ■ ; . ■•stąpieniem zrobić* So-:
' Oto' wróg; ź u an n . czul bow iem , że z b liż a " 

•. u iąca ro zg ryw ka  z Pdlską,
Z  ca L  na tom iast energią występował 

Zakon na drodze dyp lom atyczne j, broniąc 
^p rzyw ile jó w  H anzy w  A n g li i /F la n d r i i  i  in 

nych  kra jach .

PRÓBA S T W O R Z E N IA  PO TĘG I 
M O R S K IE J -

W. m is trz  K onrad von  Jung ingen n ie  
m ógł patrzeć b ie rn ie  na w zrost potęgi duń
skie j. W  k w ie tn iu  r . 1398 p o d ją ł on je d y -

CIOS G R U N W A LD Z K I 
p w g m g u f r  ZM IE R ZC H  ZA K O N U

Juzćż:'¿ońcem  X IV  w ie ku  m nożyły  się 
trudności Stawiane kupcom  hanzeatyckim  

-w  ró;żnych kra jach . Podjęta w  r. 1393 przez 
-iartSia - W ładysław a Jagie łłę  próba sk ie ro
w a n ia  h an d iu  polskiego przez Pomorze Z a 
chodnie w ykaza ła , ja k  bardzo dob robyt 
m ias t k rzyżackich  zależny jes t od Polski. 
W reszcie cios g ru n w a ld zk i (1410) w strzą 
snął sam ym i p od w a linam i państw a k rz y 
żackiego. Na t le  ogólnego pogorszenia się 
w a ru n kó w  m a te ria lnych  sku tk iem  k lę sk i 
zarysow ał się coraz w y ra źn ie j antagonizm  
m iędzy m ias tam i p ru s k im i (członkam i 
Hanzy) a Zakonem. Zakon bow iem , s tara
ją c  się zdobyć 'ja k n a j w iększe dochody, do-

K R ZY Ż A C Y  W OBEC B A Ł T Y K U
W idz ie liśm y więc, że krzyżacy n ie  p rzy 

stępow ali do budow y swego państwa z ja 
k im ś gotow ym  planem  p o lity k i m orskie j. 
Znaczenie m ilita rn e , a także gospodarcze 
dostępu do m orza z rozum ie li je dnak  ba r 
dzo szybko. Przez d łu g i okres p ro w a d z ili 
naw et sam i przez u rzędn ików  zakonnych 
bardzo żyw y i  zyskow ny handel m orski, 
g łów nie  zbożem, lecz n ie  na w łasnych sta t
kach. Ich  stosunek do B a łty k u  w y rą z ił się 
przede w szys tk im  w  pop ie ran iu  zw iązku 
m iast n iem ieck ich  czy li Hanzy. Powstała 
ciekaw a sym bioza (w  la tach  1250-1523): 
Hanza rosła w  potęgę pod opieką m il ita r 
ne j potęgi Zakonu i  pod osłoną je g o .d y 
p lom ac ji, Zakon zaś ko rzys ta ł z je j popar
cia, zwłaszcza w  statkach. Z  rozkw item  
Zakonu przeżyw a ła Hanza własny rozkw it, 
z upadkiem  Zakonu zw iązany b y ł je j upa
dek.

N ie  s tw o rzy ł Zakon w łasnej potęgi m or 
sk ie j, n ie  chcąc narazić się państwom  
skandynaw skim , co m ogło grozić w o jn ą  na 
dw a fro n ty .

Przezorna to b y ła  p o lityka . O kazało się 
bow iem , zarówno w  okresie g runw a ldzk ie  
go pogrom u ja k  i  w  czasie w o jn y  trzyn a 
s to le tn ie j, że państw a skandynaw skie do 
chow ały neutra lnośćci a Zakon u ra tow a ł 
przez to  swą egzystencję. Z  d rug ie j jecłno.k 
s trony  b ra k  s ilne j f lo ty  w łasnej odb ił się 
na krzyżakach fa ta ln ie . B itw a  m orska poć 
E lb ląg iem  ((15. I X  1463), w  k tó re  m i a - i, . 
po b iły  słabą f lo tę  krzyżacką, stała się pun 
k tem  zw ro tn ym  w  w o jn ie  trzynasto le tn ie j, 
a w ięc wstępem do k lę sk i i  zagłady Zako
nu. Trzeba z ca łym  naciskiem  podkreślić, 
że w łaśnie Polska b y ła  ty m  czynn i' o 
k tó ry  spowodował w  zarodku krzyża .sklej 
p róby  stworzenia potęgi m orsk ie j na B a ł
ty k u  i  poważne zahamowanie postępów 
n iem ieck ie j Hanzy.

D r  Józef M itkow sk-

PROF. K A R O L GÓRSKI

Pierwsi dominikanie polscy w  Kamieniu
Jeszcze do niedawna utarło się w  o- dotąd za Odrowąża. Ostatnie badania 

pinii polskiej, nawet naukowej, koń- O. Jacka Woronieckiego*) wykazały, 
czyć związki Pomorza Zachodniego z iż jest to późna i niewiarygodna kotn- 
Poiską na dacie 1181, kiedy książęta binacja historyków zakonu: brat Cze- 
szczecińscy złożyli hołd cesarzowi nie- nHi-nwazpm nie hvł. Co ies
mieckiemu. Dopiero ostatnie lata przy
niosły pierwsze próby podważenia tej 
opinii zbudowanej przede wszystkim 
na niemieckich pracach. Tu, na terenie 
w źródła ubogim, gdzie w  dodatku 
źródła te stworzyli przede wszystkim 
przybysze niemieccy, świadomi pisma 
ą wszelkim śladom i pozostałościom 
polskjm niechętni, każda, nawet naj
drobniejsza wzmianka, każde nawią
zanie ma swoją wagę ogromną: po
zwala ono odkryć nurt żywy, pulsu
jący życia słowiańskiego, nie przytłu
mionego jeszcze przez przewagę n ie
miecką.

sław Odrowążem nie był. Co jest 
ciekawe, imię jego pisano Tesław, co 
brzmi tak, jak imię rugijskiego księ
cia z X II wieku, którego zwano Cie- 
szysławem, Ciesławem, Tesislawem, 
Teslawem.

Dominikanie przybyli do Kamienia 
w r. 1228 lub nieco wcześniej, skoro  
pierwsi bracia zakonu kaznodziejskie
go znaleźli się w Polsce w 1224/25 . 
Byli tp wszystko Polacy, na czele ich  
stał krewny biskupa krakowskiego 
Iwona Odrowąża, św. Jacek, obok n ie 
go występuje bł. Czesław, uznawany

“  *) O. jT W o ro ü ïè c k i O. P. B logosław riony 
Czesław d o m in ikan in  1175(?) -  1242 O ip o le  
1247.

Mogłpby to rugijskie imię. u domi
nikanina polskiego i towarzysza bi
skupa Iwona być przypadkiem, gdyby 
nie fakt, że przy fundacji dominikanów 
w Kamieniu występuje ono ponownie. 
Oto dominikanie otrzymali kościółek 
św. Idziego, stanowiący własność ry
cerza pomorskiego imieniem Zetzła- 
vus. Niemcy szczególniej pochodzący 
z północy, oddawali często dźwięk „c“ 
przez litery „tz“, imię więc dawnego 
właściciela kościółka brzmiałoby Ce- 
slavus, jak je zresztą czasem pisano. 
Sam kościół, noszący wezwanie św. 
Idziego jest bardzo stary: kult św. 
Idziego sięga w Polsce czasów W łady
sława Hermana, który modlił się do 
świętego z Prowansji o potomka mę
skiego: modły zostały wysłuchane 
i przyszedł na świat Bolesław, zwany 
Krzywoustym., Za jego czasów kult 
św. Idziego rozwijał się w Polsce, jak

dowodzi tego cud, który święty s p e łn ił 
na cześnikti Sieciechu. Stary tedy koś
ciółek w Kamieniu sięgać będz:e nie 
wątpliwie czasów zdobywcy Pomorza 
i poświęcony został świętemu, którego 
otaczał on szczególną czcią i kultem. 
Darowali go dominikanom wła: d c ie  
le, zwani Zetizlauici,, Cze,ła w ic e  
Istotnie kamieński Czesław, z w a n y  
Zetzlaus, Cetzlaus, syn Uniny (Uni- 
mic) zmarł w  r. 1227. Syn jego Sto,- 
sław piastował jak i ojciec godność 
kasztelana kamieńskiego.

Czesławice —  a musiało ich b y ; 
więcej —  darowali zapewne kościółek 
św. Idziego nowemu zakonowi, b y  
modlił się za duszę zmarłego ojca. 
Wybór ich padł na Dominikanów za
pewne nie bez wpływu osoby brata 
Czesława, towarzysza św. Jacka, któ
ry później w latach 1232-1236 był na 
wet prowincjałem polskim.

Imiona pierwotne były własnością 
rodu, tylko rodowcy mogli ich używać. 
Tak np. nikt nie ośmielił się nazwać 
syna Mieszkiem, Leszkiem, Ziemowi
tem, Boletawem, Kazimierzem p rzez  
caty czas panowania Piastów. Włady 
sławowie się zdarzali w  XV w., ale 
był święty król węgierski tego imienia. 
Kazimierz pojawia się poza rodziną 
królewską dopiero od śmierci św. Ka- 

(ciąg dalszy na  str. 4-tej)'



■dominikanie Pointy
(ciąg dalszy ze s tr. 3-ciej) 

ł  zinjierza syna Kazimierza Jagielloń- 
czyka, Bolesław występować zaczyna 

|  dopiero w X IX  w. Tak sarno było w 
obyczaju rodów rycerskich nadawać 
dzieciom imiona rodowe. Zwyczaj ten 
utrzymał się do połowy w. XIII, potem 
poszedł w niepamięć. Ale jeszcze w 
XII w. gdy urodził się Czesław zwy
czaj ten był w pełnej mocy i trzebaby 
wyjątku, by otrzymał imię nic rodu 
swojego, a rodu matki. Dlatego praw
dopodobnym jest pochodzenie bł. Cze- 

. sława z pomorskiego rodu Czesławi- 
ców.

Ale idziemy dalej. Czy była to gałąź 
rugijskiego domu książęcego, osiadła 
w okolicy Kamienia? Na Rugii pano
wał odmienny obyczaj dziedziczenia, 
niż na Rusi w rodzie Rurykowiczów i u 
Piastów. W  Polsce i na Rusi oraz w 
Czechach młodsi synowie otrzymywali 
księstwa dzielnicowe i nie tracili praw 
do tronu. Dlatego zrzucali oni raz 
poraź panujących i sami sięgali po 
władzę wśród wojen domowych, któ
re prowadziły państwa na skraj prze
paści. lnaczej_było na Rugii. Tu młod
si bracia otrzymywali uposażenie w 
ziemi i dawali początek rodom rycer
skim, tracąc prawo do rządów. Dlate
go na Rugii nie było wojen domowych, 

:y państwo było jednolite i silne.
Czy więc Czesławice mogli być po- 

m  tomkami rugijskiego domu książącego, 
J E  który zgodnie z panującym obyczajem 
m t  młodsze gałęzie traktował jako wojów,
; wyposażonych jedynie hojniej od in

nych? Nic nie stoi na przeszkodzie te
mu mniemaniu. Czesław był panem 
możnym, skoro piastował godność ka
sztelana. W  r. 1176 występuje też jako 
kasztelan kamieński ojciec jego Uni

t y  ma, syn jego Stojsław jest również 
| |  kasztelanem w tymże grodzie. Zapew- 
y ne posiadali oni znaczne dobra w oko- 

hcy Kamienia. Przybycie przodków 
ich z Rugii nastąpić musiałoby dawno,

:r r , o j c i e c  C ze s ła w a , je s t  ju ż  
tu osiadły. Zapewne wyemigrowali z 
kraju już w czasach pogańskich, ale 

I I I  świadomości pochodzenia nie utracili.
Kościółek św. Idziego zmienił z cza- 

; T setn swe wezwanie: stał się kościołem 
S jg  Najśw. Marii Panny. Stoi dziś ogoło- 
S  eony z wewnętrznego urządzenia, opu- 

. szczony i wystawiony na działanie 
.*■: niepogody wśród popalonych domostw 

> kapitulego „W yku“ . Książęta pomor- 
<« scy wyposażyli dominikanów w plac, 
: f  na którym stał klasztor, którego dziś 
c nie ma. W  pobliżu znajduje się ulica 

rybacka. Rybacy to byli w okresie 
« 1  germanizacji prawie zawsze Słowianie. 
,. ni Zatrzymywano ich przy miastach, 
H |  przywiązując do gleby. Tak w  Cłreł- 

mnie nie wolno było im trzymać wię- 
T  cej niż 2 krowy, 1 świnię, dwa wie- 

, 1 prze, parę koni. Gęsi trzymać nie było 
¡SrĄ wolno wogóle. Nie mieli rybacy prawa 
i M  osiadać poza wyznaczoną okolicą, a 
> f |  cały połów ryb musieli dostarczać 

niemieckiemu mieszczaństwu. Zapew
ne w sąsiedztwie owych słowiańskich 
przypisańców osiedli dominikanie w 
Kamieniu. Należeli oni do końca 
istnienia swego (za czasów reforma
cji) do prowincji polskiej i niewątpli
wie głosili kazania polskie dla resztek 
[pomorskich, skupionych w osadzie ry
backiej na kapitulnym „W yku“ .

, ałeży przywrócić do użytku kościo- 
[rłek św. Idziego posiadający drugie 

§gf«vezwanie Najśw. Marii Panny jako 
#Sfświatvnie związaną z początkami mi- 
r . fS j i  polskiej na Pomorzu oraz przez 

‘ dominikanów polskich tak ściśle —  z 
rakowtin. A obok znaleźć się powin- 

; lica bł. Czesława, Pomorzanina 
|".Jm przebywającego u boku Iwona Odro- 

j  yąża przy katedrze wawelskiej, który

Stał się w końcu- życia obrońcą W ro
ta a :a przed Tatarami i był tam 
. .. rezony jako polski patron miasta.

/ i w

D W I E  P R E M i E R Y
A u to rsk ie  w ieczory Koźniewskiego, 

Gałczyńskiego i  B roniew skiego p rzyćm iły  
d w ie  p re m ie ry  tea tra lne . S tało się to  z 
k rzyw dą  d la  tea trów . Wszakże goście po
zostaną gośćmi, a w a rtośc i ku ltu ra ln e  
Szczecina m ierzyć się będzie n ie  okazyj
nym , pożyczanym  splendorem, lecz własną 
zamożnością.

N ieraz, pisząc o teatrze, oskarżam  sam 
siebie o nad m ia r w ym agań. „W iesz prze
cież — m ó w i m i m oje  przy jazne tea trow i 
„ ja “  —  że bez pieniędzy, bez m ożliwości 
doangażowania w yb itn ie jszych  artystów , 

szczupły zespół może grać ty lk o  te sztuki, 
do k tó ry c h  znajdzie się ja k a -ta k a  obsada, 
że b ra k  kos tium ów  na w ieczny, zdaje się, 
depozyt złożonych w  Poznaniu, że nie m a 
kogoś, k to  p rzyzw o ic ie  opracow ałby teks t“  
i  ca ły  szereg jeszcze in nych  przyczyn i 
sku tków , s tanow iących w ystarczające „o - 
ko liczności łagodzące“  d la  każdego oskar
życie la tea tru . A le  n ie m ożna uw o ln ić  te
a tru  od odpowiedzia lności. Skoro jest w  
Szczecinie ju ż  n ie „K om ed ia  M uzyczna“ , 
lecz T e a tr P o lsk i i  to  bez cudzysłowu, 
n ie można rozgrzeszyć go a p r io r i ze 
w szystk ich  błędów.

„G Ł U P I J A K U B “  R IT T N E R A

„G łu p i Jakub “  R ittn e ra  m ia ł być eks
p ia c ją  za „D z ień  bez k ła m stw a ” . Tym cza
sem ju ż  na wstępie ciśn ie się pytanie, co 
będzie ekspiacją za „G łup ie go  Jakuba“ ? 
A le  oto to  d rug ie  „ ja “  recenzenta, p rzy 
ja c ie l i  obrońca tea tru , trąca  m nie  zna
cząco, p rzy w o łu je  do porządku...

„G łup ie go  Jakuba“  uznano za a rcy
dzieło R ittne ra . Jest w  te j sztuce cała, 
ta k  d la  au to ra  charakterystyczna, dw o
istość. Z  pochodzenia N iem iec, ze skłon
ności P o lak  —  ja k  sam m ó w i o sobie — 
z dw om a zaw odam i ( lite ra t i  u rzędnik), 
waha się m iędzy kom edią i  dram atem, 
„k ie d y  chodzi nogam i po ziem i, wówczas 
zadumana jego głów? b u ja  gdzieś w  n ie
bie poezji“  —  pow ie  o n im  Boy-Ze leński.

T a k  i  tu ta j. O bok beznadzie jn ie sm ut
nego, dziś d la  nas odrażaj aceg || św iata., 
ram o la -ty rana , g łup ich , choć nieszczęśli
w ych , jego krew nych , am oraln ie 
H an i i  podstępnej pa ry : K a ta rzyną  i 'D o 
k tó r ' (W ięckowska, C z a b a n o - i f  
w ia  au to r idealistę Jakuba, 
go wyznawcę p ra w d y  życ ic * .. _  y . : \ % ? ■ u 
stę pracy  d la n ie j samej Już tp  przec iw 
staw ien ie  jednego sp raw ied liw ego ty lu  
n ie sp raw ied liw ym  św iadczy o pesymizmie 
autora. A le  n ie na  ty m  koniec. W  ten n ie
sym patyczny św ia t tch n ą ł R ittn e r-o p ty - 
m ista  isk rę  współczucia d la samotności 
Szambelana; drugą iskrę  hum oru w  
beznadziejność ubóstw a krew nych ; rzu c ił 
św ia tło  p raw d z iw e j m iłośc i w  serce Hani 
i  zaraz z a tru ł je  żądzą bogactwa, naw et 
parze K a ta rzyna -D o któ r gotów  wybaczyć 
d la  ich  m iłośc i rodz ic ie lsk ie j.

T a k im i chc ia ł m ieć swe postaci R ittne r. 
Przedstaw ienie w  Teatrze Po lskim  rozbiło 
w  drzazgi tę re fleksyjność sztuk i. Raz 
ty lk o  jeden, gdy Jakub  m ów i o pracy d la

ziem i i  m iłośc i do n ie j, zza b łędow i insce
n iza c ji w y jrz a ł R ittn e r p ra w d z iw y .i Reży
ser p. R ych iow ski, sk reś lił wpraw daię  Ą j 
osta tn ie j c h w ili —  podobno na p r ó b ^  ge*j- 
ne ra lne j —  epizod z Prezesem. I  słusznie. 
A le  n ie  pom yśla ł o tym , by  dokonaęfoęiŁ 
pow iedn ich  sk ró tó w  w  I  akcie. D łużyzny 
dia logów zm a la łyby p rzy  bardzie j korne-« 
d iow ym  u jęc iu  postaci Szambelana, uro-4 
s ly  natom iast w  na tu ra lis tyczne j in terpre-4 
ta c ji te j r o li przez p. Rychłowskiego. Sce- 
n y  dw ukro tnego rozstawania się H a n ij 
(Czosnowska) z Jakubem  b y ły  żywcem  
wza jem  z siebie skopiowane. Problem  e ty 
czny —  r o l i  p ra w d y  w  życiu —  zginął 
p rzegrany przez jednostronne w ygran ie  
obrazu degeneracji w a rs tw y  ziem iańskie j. 
R ittn e ro w sk i d ia log oszpeciła rozw lek ła  
i  ha łaś liw a  dykc ja  Szambelana. S y tuac ji 
n ie  zdoła ł u ra tow ać doskonały Daszewski 
ja k o  Teo fil. Z  ro lą  Jakuba pora ł się Z ie 
liń sk i, b rak ło  m u  jednak pom ysłowości w  
opracow aniu n iem ej rozpaczy. U k ła d  po
staci na scenie w  akcie I I I  (moment noc
nego in  fla g ra n ti)  —  fa ta lny . Jednym  sło
wem, gdzieś zapodziało się m istrzostwo 
sceniczne R ittn e ra , k tó ry  wszak g ra ł swe 
sz tuk i przed w ystaw ien iem  na scenie we 
w łasnym  te a trzyku  m arione tkow ym . Po 
w iw is e k c ji dokonanej na  ty m  „k la syku  
osta tn ich  d n i stare j E u rop y" —  ja k  R it t 
nera nazw ał G rzym ała -S ied leck i —  został 
zeń ledw ie  autentyzm  na tu ra lizm u , podo
bny  Zapo lsk ie j, je dnak  bez szczypty so li 
a tty c k ie j hum oru  czy satyry.

W ie lk i w ys iłe k  a k to rsk i, dobre chęci 
k ie row n ic tw a , zgrabnie pomyślane deko
rac je  Ra jkow skiego, m ożliwość zrobienia 
z przedstaw ien ia  „p o zyc ji repe rtu a ro w e j“  
—  wszystko zaprzepaszczono. B ra k ło  o- 
pracow ania , b rak ło  wza jem nej w spó łpra
cy m iędzy trzem a zasadniczym i sk ła dn i
k a m i tea rtu : aktorem , k ie ro w n ik ie m  l i 
te ra ck im  i  reżyserem -inscenizatorem . Sta
re, ciągle pow tarzające się błędy. Chyba 
jednak n ie  staną się one naręwem...? 
Post scrip tum . N ie mogę odm ów ić sobie 
sa tys fakc ji sprostowania uw ag jednego 
z recenzentów. W y tyka  on a u to row i za
mieszczonych w  program ie te a tra ln ym  in 
fo rm a c ji o R ittnerze, że w ym ien ion y  tam  
w  dorobku , p o w ięścippisa rza-now eliŁ ty 
„M o s t"  je s t na jlepszym  jego dram atem.

R ittn e rn  *ost rzeczy
w iś c ie  pow ieścią*sr „M o s t" • d ram at w y 
szedł spód pióra..: SznnlywdóerA:.; W y - 
srajkizy u5-p^v na io te lu  ix*ccnzen&a, by...

„C ZŁO W IE K , KTÓ R Y S Z U K A Ł ŚM IERCI

A le  chodźm y do T e a tru  M ałego. Szania
wskiego „P taka“  p rzypom nia ła  m i w ys ta 
w iana  tam  rum uńska  kom edia E ftim iu  
„C z łow iek , k tó ry  szukał śm ierci". Rolę, 
ożyw iającego senne życie miasteczka, s tu
denta w  kom ed ii E ft im iu  spełnia W łó 
częga. On to  spraw ia, że F ilim o n  u jrz y  
w  sobie „pom azańća“  na burm is trza , Le - 
onescu z aptekarza zm ien i się w  de tek ty - 
w a -p o lity ka , synek jego, b ie rn y  ja k  tu b 
ka  p iram id onu , poczuje się pe łnoletn im , 
a naw e t afektow ana pan i H a luka  zdobę
dzie się nieoczekiw anie na bohaterskie: 
„W racam  do m am y".

V  T a  Jej  a fektacja, przesadnie podkreślona 
przez "p. Dobrzańską, zab iła  przedstaw ie
nie. Z zabawnej kom edii, k tó re j d ialog 
Skrzy ['się dow c ipnym i ak tua lnos tkam i na 
tem a t'na rządu  m ie jskiego, sposobów pr©- 
wadzenia ka m p a n ii w yborcze j, propagan
d y  — ^ r o b i ła  się farsa, przypom ina jąca 
dawnę^ czasy T e a tru  Małego. Szkoda tym  
Większa, że te a tr ten  ta k  bohatersko b©- 
fcyka się z trudnościam i.

W  Szczecinie można bow iem  znaleźć — 
trzeba ty lk o  w iedzieć ja k  szukać —  s łu 
chaczy naw et na trz y  ko le jne  w ieczory 
gościnne, ale n ie  m a dostatecznej ilości 
w idzów  d la w yp e łn ien ia  dwóch w id o w n i 
teatra lnych...

Z w ykonaw ców  w y ró ż n ili się d w a j: Na 
gran icy  p ra w d y  i  zm yślenia u trzym yw a ł 
się szczęśliwie Fab is iak (Włóczęga). Na 
p lan  p ierw szy je dnak  w ysuną ł się M icha 
łow ski, k tó re m u zdaje się znacznie b a r
dziej odpow iadają ro le  charakterystyczne 
n iż  ro le  am antów. Jego Leonescu b y ł za
baw ny i  p raw d z iw y, urozm aicony w  ru 
chach i  geście bez uchyb ień u trzym yw a ny  
w  charakterystyczne j d y k c ji,  dobrze czuł 
się w  dyskre tn ie  kom icznym  kostium ie . 
Reszta w ykonaw ców  n ie  w ykracza ła  poza 
przeciętność.

Patrząc na te  niepowodzenia naszych 
teatrów , trud no  oprzeć się re fleks jo m  na 
tem at, czy n ie le p ie j by łoby, gdyby oba 
te a try  połączyły się? W  im ię  in teresów 
te a tru  i  aktora? Tak. I  d la  dobra w idza. 
Wówczas może ła tw ie j dałoby się spro
wadzić do te a tru  owe „m asy“ , k tó re  tea
t ru  jeszcze się n ie  nauczyły, choć w m a
w ia  się w  nie, że w in n y  dyskutow ać o l i 
n i i  rer-etuarowej. Trzeba ją  w przód do
stosować do potrzeb c h w ili i  w idza, a 
później —  u trzym ać. N ie jedno jeszcze 
p rzyda łoby się te a tro w i szczecińskiemu. 
W praw dzie prezydent m iasta, inż. Zarem 
ba przyrzek ł na poszczególne sz tuk i s u 
bwencje do wysokości 600.000 zł. rocznie, 
ale. ja k  będą w yg ląda ły  sz tu k i wysta:wia- 
ńe „w łasnym  sum ptem " tea trów ? Skąd 
??ziąe na dekoracje i  jbśzczć kosztow n ie j-  
sze kostium y? Skąd je  wypożyczyć?

A  teoTowi trzeba pomóc! T y lk o  k tó re 
m u, bc, u iu  rezygnują oba. J e a tr  Pyiąki. 
urozm aić w znow ienie „M o je j-żo n y . Pene-
lo p y “  new ym i e fek ta m i scenicznym i
(przeźrocze), m a dobrego dekora tora  w  
osobie p. Rajkowskiego, zapowiada goś
cinne występy reżyserskie Dąbrowskiego 
i  Chaberskiego. T ea tr M a ły  natom iast za
kon traktow a ł ju ż  podobno sztukę szcze
cińskiego diam aturga, p. Bożym a „ Im ie 
n in y “ . Byłaby to pierw sza w  Szczecinie 
praprem iera.

T e a tr szczeciński pow in ien  być p ie rw 
szą troską regionalnego p lanu  k u ltu ra l
nego.

W a le rian  L a c h n itt

L e o p o ld  M i la n o w s k i WACHTA
Kazałem się obudzić piętnaście 

m inut przed północą, ale budzę się 
wcześniej. Na morzu śpi się jednym  
okiem i jednym uchem. W  liliowym  
świetle nocnej lampy widzę wska
zówki sekundnika. T ik, tik, tik, tik . 
Dobrze jest trochę jeszcze poleżeć. 
Mam dwie minuty czasu, — za 17 
dwunasta. Prawie że czuję uderze
nie fa li o burtę. Ostre, krótkie, ner
wowe. Idziemy pewnie dużą szyb
kością. Słyszę kroki w  korytarzu. 
Poznaję po sposobie obijania się O 
ściany marynarza Grudę. On pełni 
służbę wachtowego gońca w  drugiej 
zmianie. Z  zasłony przy drzwiach u- 
kazuje się zadarty nos Grudy i za
chrypnięty falset obwieszcza „Panie 
Kapitanie melduję za kwadrans 
dwunasta”.

„Dobrze“. Jednocześnie słyszę, 
rozgłośnię okrętową:

„Pierwsza wachta bojowa nocna 
przygotować się“.

Zapalam białe światło i wyskaku

ję z koji, ale zarazem siadarp, psia
krew, chce m i się spać. No na sekun
dę jeszcze się przyłożę. No na dwie 
m inuty. T ik, tik, tik . Czas naprawdę 
szybko leci —  filozofuję. Co? za 10 
dwunasta! Naprawdę trzeba wsta
wać. Wzdychając wyłażę z koji i  idę 
do lustra. Zmierzwione włosy i czer
wone oczy nie poprawiają humoru. 
Dwa chlapnięcia wody, raz szczotką 
po głowie. Koniec. Wkładam płaszcz, 
kominiarkę, co —  rękawiczki znowu 
się gdzieś zapodziały, nie —  leżą na 
biurku, —  zdejmuję z haka lornetkę 
i jestem gotów. Gramolę s:ę na po
most. Ciemno, nic nie widzę. Przy 
przechyle wpadam na jakiegoś syg
nalistę —

„Sorry” —
„Jemu to dobrze“ —  myślę „za

raz pójdzie spać” —
Na pomoście jest torpedysta coś 

klaruje sternikowi.
„Dzień dobry.”
„Czołem Panu Kapitanowi.“

—  Kurs generalny 120° obrotów 
180. Zygzak 15 —  co pięć minut 
zmiana kursu”

„Dobrze —  meldunków o spotka
niu okrętów nie było?“

„Nie. Co na drodze to nieprzyja
ciel.” „Dobra, idź pan spać.“

„Przyjemnej wachty.” ,
Jaś znika w  zejściu, a ja zajmuj? 

swoje stałe wachtowe miejsce m ię
dzy sterem, a tubą głosową.

Następuje zmiana wachty. Na po
moście i przy działach ruch.

W zrok przyzwyczaił się już do 
ciemności. Widzę już dobrze hory
zont, grzebienie fal, tajemnicze pla
my rybnych ławic, przypominające 
ślad ścigacza.

Po prawej stronie swój brzeg. Po 
lewej burcie niebezpieczeństwo 
spotkania nieprzyjacielskiego ściga

cza.
Podaję do dział „Celownik wach

towy 2000. Pociski oświetlające w  
pogotowiu“ —

Sam nastrajam się marsowo. Sen
ność pierzchła. Co pięć minut daję 
komendę na ster, prawo piętnaście 
lewo piętnaście i tyle. Nic się nie
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•N  szczecińskiej szkole podoficerów
„Bogiem woinv dziś artyleria“  I —  W 'k łh h 7 n v  nraiwHiJum .....r._ , - .. . .

Strona 5

Mgr. Jerzy Brinken

„Bogiem wojny dziś artyleria“ _ _  
śpiewa powracający z ćwiczeń pluton 
haubic Podoficerskiej Szkoły przy 
fcczecińskim Pułku Artylerii. W  ślad 
za śpiewającym oddziałem wchodzę 
w bramę. Jestem w towarzystwie ‘ofi
cera przydzielonego mi na przewodni
ka przez mjr. Orysiaka. Szkoła Podo
ficerów, miejsce wtajemniczenia kilku
dziesięciu młodych ludzi w podstawo
we arkana sztuki wojennej, to skrzy
dłowy budynek koszar. Przy wejściu 
strzelec służbowy Baterii Szkófnej: 
Lubię wojsko —  to też jestem mile 
zdziwiony, gdy zgrabny, dobrze pre
zentujący się młody chłopak, dziarsko

' *  * |  i  '’r i #  *  ’ fi
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Ćwiczenia aplikacyjne

Melduje się memu przew"odnikowi. Py
tam go czy mógłbym żołnierzy „w y
ciągać na słowa“ .

—  Naturalnie... ale Pan był w woj
sku —  prawda?

Zrozumieliśmy się, wszyscy —  po
rucznik, służbowy i ja: tajemnica woj
skowa. Żołnierz służbowy pochodzi z 
Podhala. Autentyczny góral, nie mó
wi jednak gwarą. Zaintrygowany tym 
pytam go o wykształcenie. Skończył 
tylko 7 klas szkoły powszechnej.

.  • Ciekawe w jaki spos$b obywatel —  
a obecnie strzelec Starucha, daje so
sie wobec tego idę z zawiłym dosyć

•diegłośei d o  j‘« !U .'w  t żasieTtrzeiaó 
-¿'tyleryjóiMwi. .Zapytany „ ,o wyje.o : 
tai, że w Szkole nauka rnatematyń
postawiona jest h. Wysoko.

—  Zęby móc dobrze strzelać należy 
zaać funkcje trygonometryczne kątów.

Przy tych słowach towarzyszący mi 
porucznik Pankiewicz uśmiechną! się, 
jakby dając tym samym do zrozumie
nia, że jeszcze nie jedna rzecz w Szko
le wyda mi się conajmniej dziwną.

Przyznałem mu najzupełniej rację 
w momencie zwiedzania sal wykłado
wych, szczególnie sali łączności. U\va- 
S? moją przykuł tutaj wielki stół pla

styczny, prawdziwe arcydzieło wyko
nawcy, a raczej wykonawców. Jest to 
bowiem praca uczniów Szkoły —  mło
dych podoficerów —  instruktorów ar
tylerii.- Przedstawia plastyczny wyci
nek okolic Szczecina. Uwzględniono 
W nim wszystko, co może służyć jako 
pomoc dla żołnierza łączności: minia
turowe linie przewodów wysokiego 
napięcia, linie normalnych połączeń

¿telegraficznych, nawet nierówności
iiodeiowanego terenu jako ewentual- 
ą przeszkodę przy instalowaniu tym

czasowych połączeń telefonicznych. 
Porucznik Pankiewicz wyjaśnia mi, że 
sposób nauczania przy pomocy pla
stycznych wzorów daje doskonałe wy
niki. Żołnierze szybciej przyswajają 
sobie wszelkie wiadomości teoretycz
ne widząc równocześnie ich praktycz
ne zastosowanie.

Podoficer artylerii, jako przyszły in
struktor żołnierza musi być wyszkolo
ny wszechstronnie —  stwierdza mój 
cicerone, prowadząc mnie do sali, 
gdzie odbywają się zwykle wykłady 
o broni. Sala jest dosłownie wypełnio
na nowoczesnym uzbrojeniem, począ
wszy od pistoletu, a skończywszy na 
armacie wcale pokaźnego kalibru. 
Broń rozkręcona jest „do ostatniej 
śrubki“ —  każda poszczególna część 
zamkń, lufy, magazynu zaopatrzona 
jest w kartkę wyjaśniającą nazwę te
chniczną, nazwisko konstruktora i spo
sób montowania.

Vv sali wykładowej dla saperów 
Szkoły zwraca uwagę, naturalnej wiel
kości kukła żołnierza przecinającego 
„w pozycji zasadniczej“ normalne za
sieki z drutów kolczastych.

Przestałem się dziwić —  zacząłem 
tylko skrzętnie notować: Gmach no
woczesny Hługie kory_

fcrzt. w-eic sal >v kładowych: telefo
niczna, saperska, chemiczna, dwa ma-
gaz>"y Iw,.,li .»• I-*«-.: , SUK-Ilk.i. .

!zl,y sypialne zomierzy schludnie i 
praktycznie umeblowane. Wyrównane 
rzędy metalowych łóżek, zaścielonych 
„pod kant“, jednakowe szafki. Wszę
dzie instalacje elektryczne. Prostota i 
oszczędność w wykorzystaniu miejsca 
i urządzeń technicznych —  przy każ
dym kontakcie elektrycznym, każdym 
kranie wodociągowym ostrzegający 
napis: oszczędzaj światło! oszczędzaj 
wodę! Wielka wspólna jadalnia, czy
sta kucnnia z magazynem żywnościo
wym, duża nowoczesna natryskowa 
łaźnia... Po prostu nie nadążam z no

towaniem wszystkich szczegółów, tym 
bardziej, że wchodzimy do sali wykła
dowej telegrafistów.

Grupa żołnierzy uczy się alfabetu 
Morse‘a. Kilkunastu z nich wystukuje 
na aparatach, wmontowanych w stoły, 
szyfry i meldunki —  jeden przyjmuje. 
Zapytuję pierwszego z brzegu żołnie
rza jak daje sobie radę z nadawaniem? 
W  odpowiedzi wystukai mi aparatem 
Morse‘a: „nieźle“.

Po cichu, nie przeszkadzając, wyco
fujemy się, kierując nasze kroki do 
świetlicy. Trafiliśmy na pagadankę o 
literaturze polskiej. Jeden z przyszłych 
celowniczych działowych usiłuje przy
pomnieć sobie wszystko, co tylko wie 
o Mickiewiczu. Prawdopodobnie 
żołnierz ów wolałby napewno ostre 
strzelanie na ćwiczeniach —  powaga 
jednak przyszłego wychowawcy wy
maga odeń również znajomości zagad
nień nie specjalnie związanych ze 
sztuką wojowania. Rozumieją to zre
sztą i inni uczniowie Szkoły chętnie 
spędzający wolne od zajęć służbowych 
chwile w świetlicy Baterii.

Sala luksusowo urządzona. Jest ra- 
dio, są gazety, gry towarzyskie i ob
rotny kierownik w osobie pana kapra
la. I on i świetlica spełniają należycie 
swoje zadania.

W  św ie tlicy  34 P A L -u

—  Zostałbym w  Szkole dłużej __
niestety... Czas, jaki przeznaczyliśmy 
sobie z porucznikiem Pankiewiczem na 
zwiedzanie upłynął. Szkołę Podofice
rów opuściłem z żalem.

Sympatyczni, młodzi chłopcy —  
—  wszyscy z 26 rocznika. Pochodzą 
przeważnie z Krakowskiego, Rzeszow
skiego i Podhala. W  większości rolni- 
cy.

Wierzymy, że napewno wszystkim 
uda się skończyć Szkołę z dobrym wy
nikiem. Wierzymy, że wszyscy bez wy
jątku będą dobrymi podoficerami ar- 
tylern. m a r i a n  s y g a n i e c

dzieje. Od czasu do czasu zamiatam 
lornetką pół horyzontu —  Nic. Na 
niebie widzę jedną, nogę Oriona. Za 
sami mruga Wega. Patrzę na zega
rek, 20 po dwunastej. Dopiero 20 
jninut —  4 zygzaki.

Idę na ty ł pomostu poobserwować 
trochę sektor rufowy. Skulone po
stacie obsługi maszynowej prostują 
się trochę, starając się zrobić w ra
żenie większej czujności. Nic nie w i
dać. Robi się coraz ciemniej. Chmu
ry zakrywają Oriona. Robię dwuna
sty zygzak. Godzina wachty minęła. 
SWelduje się nowy wachtowy przy 
»paracie podsłuchowym. Oni" zmie
niają się co godzinę, —  my co czte
ry.

Posyłam wachtowego oficera ar
tylerii na rondę. Morze zaczyna fos
foryzować. W zdłuż burty, rozbita 

fala pełna jest jakby świętojańskich 
robaczków i tykania żyrokompasu... 
Gdzieś tam na brzegu pojedynczy, 
zabłąkany jakby, snop reflektora 

przejeehał się po nieboskłonie i za
gasł. Przywołują mnie do rzeczywi
stości i zaczynam przepatrywać ho
ryzont. Nic. Robimy dwudziesty

zygzak.
Na pomost wchodzi dowódca z de
peszą o wyjściu niemieckich ściga- 
czy.

„Uważać dobrze na lew ą burtę" 
podaję do dział. I  znowu spokój. 
Czasami mocniej zadźwięczy wenty
lator, lub elektryczna pompa. Stra
ciłem już rachubę zygzaków. A rty - 
lerzysta wrócił z rondy. Wszystko w  
porządku.

Zapadamy znowu w  półc.zuwanie.
„Przed dziobem torpeda“' wrze

szczy czujka działa 2.
„Lewo na burtę, 50 obrotów wię

cej. Wstrzymuję oddech.
Okręt kładzie się na burtę, zawra

ca. Na pomoście jak  makiem siał. 
W latuje dowódca: „Ster zero."

Okręt prostuje się, trzeszczy w  
wiązaniach i mając większą szyb
kość bierze na siebie falę.

t Melduję dowódcy sytuację. Pew
nie ścigacz.

W  aparacie podsłuchowym cisza.
„Oświetlić horyzont” daje rozkaz 

dowódca. K ilka pocisków oświetla
jących rozwidnia noc. Nic.

„Kto widział torpedę?“

Na pomost melduje się dwóch 
marynarzy, którzy przysięgają, że 
widzieli. A  że już i w  Starym Testa
mencie świadectwo dwóch świad
ków  uważano za prawdę, —  wierzy
m y i my. __

Zmniejszamy szybkość, robimy 
podsłuch. A ni widu, ani słychu.

„A  może to był delfin” inspiruję 
dowódcy. Godzimy się na delfina i 
kładziemy się na stary kurs. I  zno- 
wu zygzaki prawo piętnaście, lewo 
piętnaście.

„Obserwować dobrze lewą burtę.“
Napewno teraz będą dobrze ob

serwować.
„K tó raż to godzina" mówię do 

siebie. Lecz odpowiada mi megafon, 
obwieszczając „Druga wachta bojo
wa nocna przygotować się“.

' -Zmienia mnie oficer sygnałowy. 
Schodzę do messy. Zrzucam lornet
kę i  płaszcz i piję, piję mocną her
batę.

Ż y c ie  jest piękne, mam przed so
bą tr z y  i pół godziny snu. Pogoda 
dobra, więc z koji n:e wylecę.

B y le  tylko nie obudzili przez del
f t*1^  (pisane w  styczn iu  1944 r.)

Morskie wybrzeże 
woj. Szczecińskiego

Linia wybrzeża morskiego wojewódz
twa Szczecińskiego wynosi 246 km, c® 
stanowi ponad 45 proc. całego polskie
go wybrzeża.

Wybrzeże to cechuje pustynność, 
zwraca również uwagę niezwykłe wy
równanie linii brzegowej.

Dawne występy i przylądki wyżynne 
wyraźnie są ścięte, dawne zalewy i za
toki zasypane piachami lub zarosłe tor- 
fem. Właściwy brzeg, niegdyś silnie u- 
rozmaicony i postrzępiony, leży dziś 
kilkanaście km w głębi lądu i tylko 
gdzieniegdzie zbliża się jeszcze do mo
rza.

Pomiędzy tym dawnym wysokim wy
brzeżem z jednej strony, a współczesna 
limą wyrównania Bałtyku z drugiej, 
ciągnie się pas piasków nadbrzeżnych 

najmłodszy twór morza i wiatru. Mo
rze niezmordowanie buduje i poszerza 
plażę, wiatr przesypuje wciąż drobny 
piasek kwarcowy w rozległe wały i po
la wydmowe. Wśród piasków prześwi
tują jeszcze tu i tam- resztki dawniej
szych zalewów, dziś już bardzo skur
czonych i wypłyconych w postaci jezior 
nadbrzeżnych.

Piasek i woda — to dwa podstawowe 
elementy krajobrazu nadmorskiego na 
Pomorzu Szczecińskim.

Tę niedostrzegalną, ale stałą pracę 
wieków, żłobiących wybrzeże Bałtyku 
i nanoszących olbrzymie ilości piasku 
wykonywuje prąd morski, płynący 
wzdłuz brzegu z zachodu na wschód.
Ale tylko częściowo. Wytłumaczenie te-
go procesu znajdujemy w. geologii, k !ó-
ra zbadała dokładnie dzieje Bałtyku.

Przed dwudziestu tysiącami lat lodo
wiec, stopiwszy się na naszym terenie 
pozostawił po sobie pamiątkę w postaci 
olbrzymiej ilości glin, piasków i żwi
rów, zniesionych ongiś z gór Skandy
nawskich na otaczające obniżenia tere
nowe.

Po ustąpieniu lodowca blok skandy
nawski uległ dwukrotnie ruchom 
wznoszącym to opadającym. W czasie 
wznoszenia Skandynawii pojemność j. 
B̂ łtyku kurczyJa si<t> a Unia brzegowa- I  
cofała. W czasie opadania nadbałtyckie 
niziny zanurzały się w  falach morsKi-h. r '

Dlatego też niegdyś linia brzeżna 
Bałtyku biegła prosto do Darłowa, a 
Odra uchodziła do morza aż pod Rugi. 
Wówczas to na północ od dzisiejszych K 
wysp Uznam i Wolin rozciągał-; się ob- jjg 
szerna nizina, urozmaicona zwałami 
utworów lodowcowych. Gdy w nastę
pnej swej fazie Bałtyk zalał te obsza- : 
ry, fale jego rozmyły wyniosłości mo
renowe, a materiał ich ułożyły w po
staci dzisiejszej Ławicy Odrzańskiej “
która na obszarze 80 km kwadrato- I
wych zanurzona jest zaledwie 8—10 ra 
poniżej poziomu morza.

Stąd właśnie prąd zachodni czerpie &
olbrzymie zapasy piachu i niesie jc ku 
wschodowi.

Dalsze wytłumaczenie znajdujemy w 
ruchach pionowych Skandynaw!; której 
wznoszenie udziela się też, choć w ma- f i
łym stopniu, terenom sąsiednim, mię- f i
dzy innymi i naszemu wybrzeżu szcze- ■
cińskiemu. Ruchy wznoszące wyraźne 
są szczególnie między Darłowem i Łe
bą. Powoduje to wypłycanie się wód 
przybrzeżnych i cofanie linii brzegowej.
Tym samym strefa piasków nadbrze
żnych rośnie i stale poszerza się.
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ybactwo morskie u ujścia
OSIĄGNIĘCIA w 1947 r. — ZADANIA w 1948 r.
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„ Szczecin jest w  ro ku  1948 sztan
darow ym  zadaniem  w  odbudowie  • 
Polski L u d o w e j“
—  z przem ów ienia V -M in is tra  Że
g lug i dr. K. Petrusew icza na  o t
w a rc iu  Państw owej Szkoły M o r
sk ie j w  Szczecinie, 'w  dn iu  5. X I .  
1947 r.

Rybołów stw o m orsk ie  nad Zalew em  Szcze
c ins1 im  odbudow u je  się na trzech odcin
kach, z k tó ry c h  każdy, w  zależności od 
w łaśc iw ych  m u  w a run ków , m a określony 
k ie ru n e k  rozw o ju  i  specyficzne zadania 
do spełnienia.

M o va tu  o rybo łó w stw ie  za lew ow ym , ba ł
ty c k im  i  da lekom orskim . O dbudow a dwóch 
p ierw szych k ie ru n kó w  rybo łó w s tw a  wg. 
założeń p lanu  trzy le tn iego , opracowanego 
prze Kom isję Rybacką C entralnego Urzędu 
P lanowania w  Szczecinę, pow inna  osiągnąć 
w  ro ku  1947 —  50% stanu m aksym alnego, 
w  ro k u  1948 —  75%, a w  ro ku  1949 —  100%. 
Rybo łów stw o dalekom orskie, ja k o  zagad
n ien ie  now e w  ty m  re jon ie , m a postano
w ione  cele w ykracza jące poza p rogram  od
budowy.

W  Z A L E W IE  S Z C ZE C IŃ SK IM
Zalew  Szczeciński w ra z  z w odam i zr^aj- 

dujaeymi się w  granicach Po lski (część za
lew u pozostała w  granicach Niem iec) po
siada pow ierzchn ię  ca 50.000 ha  i  można 
na n im  z ło w ić  w  ciągu ro k u  p rzyn a jm n ie j 
1 500.000 kg  ryb y . Ludność rybacka  eksplo
atu jąca ten teren, zakładając, iż  100 ha 
w ody w ysta rczy d la  u trzym a n ia  je dne j ro 
dziny, w in n a  składać się z 500 ro d z in  11000 
czynnych zawodowo rybaków .

W  styczn iu  1947 r. m ie liśm y następujący 
stan fa k tyczn y : f lo ta  rybacka  składała się 
z i  k u tró w  zalew ow ych. 37 łodz i m oto ro
wych, 84 łodz i w ioslow o-żag low ych. R yba
ków czynnych b y ło  99. Rozporządzali on i 

i 90 -tokam i , 2.571 s ieciam i zastaw nym i, 
59.760 haczykam i. . .

W listopadzie 1947 ro ku  m ie liśm y ju z  27 
: k u tró w  zalewow ych, 90 m oto row ych łodzi, 

235 lodzi w ios łow o-żag low ych zdo lnych do 
, ; -  ó w. R ybaków  czy im ych je s t 475. Roz

porządzają on i 148 w łokam i, 3.316 siecia
m i zastawnym i, 45 n iew odam i, 207.250 
haczykam i. Z łow iono  w  jedenastu P ie rw 
szych m iesiącach 1947 ro k u  966.929 kg 
ryby .

Cele w ytyczone przez p lan  t rz y le tn i d la 
Za lew u, je że li chodzi o ilość a k tyw n ych  
rybaków , zosta ły w  ro k u  1947 
(Ceł — 500 rybaków , o s ią g n ię to ^  X1-4/5).

e) Objęcie z im o w ym i ku rsa m i szkolenio
w y m i w szystk ich  ry b a k ó w  zalewowych.

Obsługa od s trony  lą d u  nakłada na 
przedsiębiorstw a skupu i  rozprowadzenia 
ry b  obowiązek zorganizow ania odb ioru 
ry b y  bezpośrednio z w ody do rybaka  p rzy 
pom ocy p ływ a jących  ku tró w -sadzy, oraz 
m agazynowania zapasów natura lnego lodu  
w  w szystk ich  m iejscowościach nad zale
wem . Poczynione w  ro k u  1947 obserwacje 
sk ła n ia ją  do dezydera tu, aby w  rybę w  
p ie rw szym  rzędzie b y ł zaopatrzony ośro
dek m ie jsk i Szczecina, a dop iero po jego 
nasyceniu n a d w yżk i k ie row ano  w  głąb 
k ra ju . W  roku , K tó ry  m iną ł, dzia ło  się in a 
czej, a naw et często odw ro tn ie .

N A  B A Ł T Y K U
Połow y b a łtyck ie  od Św inoujścia do D z i

w ne j daw a ły  przed w o jną  ca 3.000 ton  r y 
by  rocznie, za tru d n ia ją c  500 rybaków  po
sługu jących się ca 60 k u tra m i, 25 łodziam i 
m o to ro w ym i i  120 żaglowo -  w ios łow ym i.

S tan fa k tyczn y  w  styczn iu  1947 r. przed
s taw ia ł się ja k  następuje: 7 k u tró w  zdol
nych do łow ien ia , 13 ło dz i m otorow ych, 15 
ło dz i żaglow o-w ios łow ych. R ybaków  czyn
nych  b y ło  42, rozporządzali on i 35 w łoka 
m i, 514 s ieciam i zas taw nym i i  14.940 ha 
czykam i.

Po ro k u  odbudow y, w  lis topadzie 1947 r. 
m ie liśm y  10 k u tró w  łow iących, 20 lodzi m o
to row ych , 47 ło dz i ża g low o -w ios łow ych . 
R ybaków  czynnych 127. S tan sprzętu: 37 
w łoków , 664 sieci zastawne, 41.450 «zt. h a 
czyków.

W y n ik i po łow ó w  za okres I —X I  1947 r. 
wynoszą 692.726 kg  ryb y .

Zadan ia  w yn ika ją ce  z założeń rozw ojo
w ych  3-le tn iego  p la n u  zostały na  tym  od
c in ku  w ykonane ty lk o  w  50%, jeże li cho
dz i o liczbę a k tyw n ych  ryb a kó w  (cel —  250 
rybaków , osiągnięto w  X I- ł2 7 )  i  o w y n ik i 
po łow ów  (cel —  1.500 ton, osiągnięto I - X I  
47 r . —  693 tony.) P rzyczyny tego stanu w y 
n ik a ją  z niedom agań k o m u n ika c ji ko le jo 
w e j i  in n e j, oraz zw iązanej z ty m  słabości 
apa ra tu  rozdzielczego i  składowego (chło
dn ic tw o). Ham ow ało to  osadnictwo ryb a 
ckie  i  k ie row an ie  na  ten  odcinek taboru  
ze starego wybrzeża.

K ło p o ty  w  zaopatrzeniu w  sieci i  sprzęt 
są identyczne w  ryb o łó w s tw ie  b a łtyck im  
ja k  i  za lew ow ym . Podobnie m a się spra
w a  z taborem  i  m oto ram i, k tó re  jako prze-

m pritpw an ia  s ieci da lekom orskich, k tóre  
d c ^ te j po ry  są zakupywane za cenne d la  
nas ’dew izy zagranicą.
7 ¿Forma eksperym enta lna ryb o łó w s tw a  

dalekom orskiego w  Szczecinie przeszła w  
fo rm ę s ta łe j pracy.
,/. w d a n ia  eksploatacyjne w  ro k u  1943 
jraCTraistawiają się następująco:

1.* Sk ierow an ie  8 po lsk ich  tra w le rć  
do "gtfiłe j p racy  w  oparciu  o Szczecin, c *  

re jsach na tra w le r  w  miesiącach 
pow inno dać 80 re js -tra w le ró w . 

2.;g i)s iągnięcie po łow ów  w  wysokości 
6.000 to n  ryby .
•■ J ^ l ^ n i a  bazy rybo łó w s tw a  da lekom or- 

w  ilośc i 2.250 to n 'i  podwyższenia ilośęi za- skiego w  re jon ie  u jśc ja  O dry w  ro k u  1948. 
wodowo czynnych w  rybo łó w stw ie  do lic z -  ' 1. -Przejęcie i  p rze tw orzen i^ ryb y

5 (g łów nie  śledzia) w  ilośc i 6.000 to n  co p rzy  
szczytowej m iesięcznej w yn iesie  1.500 ton.

starzałe n ie  ro k u ją  dłuższej s łużby ja k  od 
d w u  do czterech la t.

R ok 1948 staw ia  przed ryb a ka m i b a łty c - « 
k im i zadanie osiągnięcia w y n ik u  po łow ów

b y  350.
O siągnięcia te  uw arunkow ane są po^o- .

żeniem  nacisku na następujące zagadnie
n ia  obs ług i od s tron y  lądu:

a) U sp raw n ien ie  ko m u n ik a c ji z zaple
czem przez w yko rzys tan ie  u ruchom ionych 
osta tn io  l i n i i  ko le jow ych  z K am ien ia  
(Dziwna) i  W arszowa (Św inoujście) oraz 
u ruchom ien ie  tra n sp o rtu  ry b y  wodą do 
Szczecina przez rzekę D ziw nę i  Świnę.

b) Zbudow anie  m a łych  ch łodn i w  
D z iw ne j, Ś w ino u jśc iu  i  na b lis k im  zaple
czu w  W olin ie , oraz zorganizowanie sk ła 
dów  natu ra lnego  lo du  w  Św inou jściu , 
M iędzyzd ro jach i  D z iw ne j.

G dy w a ru n k i te  zostaną osiągnięte r y 
bacy muszą dojść do:

a) Przesiedlenia 10 k u tró w  w ra z  z za
łogam i z starego wybrzeża, do Św inou jścia  
oraz sprowadzenia na ten  odcinek 10 no- 
w ozbudow anych ło dz i m oto row ych.

b) W prow adzenia do p racy  5 now ych 
m oto rów  k u tro w ych , oraz 10 m o to rów  ło 
dz iow ych (w ym iana  zużytych).

c) W yjśc ia  na p o ło w y  ze Ś w inou jśc ia  
poza pas przybrzeżny, na ło w iska  ko ło  
B o rnh o lm u  i  w  cieśninach duńskich.

P O ŁO W Y  D A LE K O M O R S K IE
Rybołów stw o dalekom orskie  n ie  m ieści 

się w  ram ach odbudowy, gdyż n ig d y  nie 
b y ło  go w  re jonach  u jśc ia  O dry. Dopiero 
now a sy tuac ja  geopolityczna te j z iem i 
s tw arza tu  w a ru n k i jego is tn ien ia .

‘Dalekosiężne p la n y  skoncentrow ania 
rybo łó w s tw a  dalekom orskiego w  Ś w ino
u jśc iu  m a ją  swoje p iękne począ tk i w  ro 
k u  1947 w  Szczecinie oraz pow odu ją  zada
n ia  na ro k  1948.

W  sezonie ś !ed |iow ym  l 94^ ro k u  p rzy 
b y ły  do Szczecina”3 t & w R  . v 5 rasach  
k tó re  p rzyw io z ły  328.8r cwi
30.409.765 zł. P n e k
sym boliczne 100 tonh-wspw ióne d o ^ ^ r jz o -  
nogram u ro zw o ju  r \  j. 
pom orskiego na  rok p h ) t rz y 
le tniego.

Zorgan izow ano i  ł  uruchóiniońó war
sztat s iec ia rsk i w  T rzeb ierzy, k tó ry  szko
ląc 20 sieciarek i  s iec iarzy pod e jm uje  się

2. Przygotow anie  zapasów lo du  sztucz 
nego i  na tura lnego do załadow ania na 
tra w le ry  w  ilośc i 4.000 ton, co p rzy  m ie
sięcznej szczytowej w yn ies ie  800 ton. Po
w ażn ie  lic zy  się tu  na u ruchom ien ie  fa 
b ry k i lo du  w  odbudow anej ch łodn i ry b 
n e j na Łasz tow n i w  Szczecinie.

3. Przygotow anie  w ęgla bunkrow ego 
w  ilośc i 16.000 ton, co p rzy  m iesięcznej 
szczytowej w yn iesie 3.200 ton.

4. W ykorzystan ie  i  u ruchom ien ie  prze
sm yku  pomocniczego ja k  w a rsz ta tów  p ro 
d u k c ji sieci, beczek itp ., oraz obsług i tec l 
n iczne j s ta tków  (stoczni).

5. Rozwiązanie zagadnienia spolszcze
n ia załóg i  szyprów  p rzy  m aksym a lnym  
w yko rzys tan iu  szczecińskiego m a te ria ł;; 
ludzkiego.

Poza zagadnien iam i czysto eksp loata
c y jn y m i i  p rzygo tow an ia  odb io ru  i  obsłu 
g i od s trony  lądu, przed ryb a ka m i z re jo 
nu u jśc ia  O dry  s to ją w  ro ku  zadania t  
porządkow ania  fo rm  w ładan ia  taborem  
stworzenia w łaśc iw ych  fo rm  spółdzielcze; 
o rgan izac ji ich  życia zbiorowego ta k  poo 
względem zaw odow ym , hand low ym , ku l 
tu ra ln o  -  ośw ia tow ym , ja k  i  ubezpieczeń 
socjalnych.

W szystkie te  p rob lem y życia rybackie  
go w  ro ku  1948 a u to r tego a r ty k u łu , prze 
znaczonego do tygodn ika , k tórego am bic j. 
jest reprezentow anie reg iona lnych  zagad
n ień U jśc ia  O d ry  i  k tó ry  w in ie n  znaleź 
się w  rę ku  każdego rybaka , fo rm o w a ł w  
zamiarze w ciągn ięc ia  rzesz ryb a ck ich  w  
świadome tw orzen ie  życia na Pom orz 
Zachodnim  zgodnie z za łożeniam i T rzy  
le tniego P lanu  Narodowego.

•Każdy z nas ryb a kó w  szczecińskich, be 
względu na to ' ezy ło w i

..czy
• ryb-

irihńsiT&eji, ~  dobrze spe łn i sw ó j obow ią
zek . jeżo ii w  końcu . |948 r. m ój
s tw ie rdz ić , iż d la  w ykonan ia  p lanu  w łóż} 
m aksim um  w y s iłk u  i  zadania te  został
w ykonanę w  stu procentach, a naw e t po
nad p lan  —  ja k  to  rob ią  g ó rn ie j' ze Śląska 
i  w łókn ia rze  z Łodzi.

..... W y n ik i po łow ów  przekroczą założenia p la - i nu  u 35% (cel -  750 ton, osiągnięto w  
p  X „ ix  >67 ton). Założone przez M o rsk i m s ty  

tu t  R ybacki, C entra lę Rybną i  M orską  Cen
i ł  tra le  Zaopatrzenia p u n k ty  sprzedaży sprzę
c i  tu  rybackiego zaopatru ją  ryb a kó w  w  w y 
l i  starczającą ilość tow aru . W ą tp liw ą  (m eu- 
m  stuloną) d la  rentow ności rybo łó w s tw a  jest 

sprawa w ysokich  cen kom ercy jnych  za 
sieci i sprzęt, co może podważyć jego op la-

V Z adn ien icm  postaw ionym  przez p lan , a 
M  rozw iązanym  stosownie do jego załozen,

- i p raw a taboru  i m o to row  rybackich .
|  M iano w p row adzić  do pracy 20 now o zbu- 

m  down  /ch lodzi i  20 now ych m oto row . W e- 
v?! S/U do pracy 8 łodz i zbudowanych na Z a - 
%  M wie i  8 łodzi ze stoczni w  Ustce i  M osi- 

n ie- nie o trzym a liśm y natom iast an i ję d - 
., ’o nowego m oto ru . Podany p rzyby tek  w  
taborze i m otorach w  ciągu ubiegłego ro - 

M  ku  st zasługą rybaków , k tó rzy  w yd o b y li 
W  7; dna zatopione w ra k i, w y re m o n to w a li je  
&§j i  dop row adz ili do stanu używ alności, 
g i  rok u  1948 rybo łó w s tw o  zalewowe m a
l i  postaw ione 'zadanie osiągnięcia po łow ow  
m  w  wysokości 1.125 ton, osiedlenia i  w y -  
m  szkolenia ta k ie j ilo śc i rybaków , aby w  o - 
| f |  s ta tn ich  m iesiącach ro k u  b y ło  czynnycn 
j§p 75Q. . .

D la  osiągnięcia ty c h  w y n ik ó w  m usi byc 
m  położony nacisk na  następujące zagadme-

Iti h?) Zorgan izow anie w łaśc iw ie  k ie row a
nego zaopatrzenia w  sieci i  w  sprzęt. 
U sta len ie  cen sprzętu op łaca lnych d la  
rybo łów stw a.

¡ ¡ i  Rozwój m etod po łow ow ych w łaśc i
w ych  d la  rybo łó w stw a  słodkowodnego 
a w  szczególności rozw ó j i  odpow ie
dnie jego uregulow anie. -.

| f  c) Rozwój Żeg larstw a w  rybo łó w s tw ie  
zalewow ym . .

d) W ydobyw anie  40 now ych  ło dz i ryb a 
ck ich  i  w prow adzen ie do p racy  45 no

w ych  m oto rów  (zm iana zużytych). Po
ważnie lic zy  się tu  na  rozpoczęcie p ro - 
a u k c ji m o to rów  ryb a ck ich  przez fa 
b rykę  Zjednoczenia Przem ysłu M o to 
ryzacyjnego (dawn. Stoever).

Spółdzielczość ham uje skoki ecu
Pożyteczna działalność Spółdzielni,, Robotnik“ w Szczecinie

Idea  spółdzieldzosci w  Polsce wciąż; 
jeszcze domaga się pop u laryzacji. Da leko 
nam  jeszcze do tego, b y  idea ta  — ja k  to  
je s t np. w  gospodarnej Czechosłowacji —  
sta ła się w łasnością ogółu. Większość n a 
szego społeczeństwa w id z i w  spółdzie l
czości ty lk o  pew ną fo rm ę zorganizowane
go hand lu , k tó ry  daje członkom  możność 
zakupu po cenach niższych, aniżeli r y n 
kowe. Trzeba je d n a k  wiedzieć, że poza 
ty m  sk lepy spółdzielcze, spefniaję doniosłą 
ro lę  społeczną przez ham ow anie skoków 
cen rynkow ych . Im  w ięcej ta k ich  sklepów 
—  ty m  ła tw ie j u regu low ać rynek, tym  
tru d n ie j p rzychodzi speku lantom  śrubo
w ać swoje zysk i kosztem  rzesz konsu
m entów .

N a jw iększą —  gdy chodzi o ilość sk le
pów  —  spółdzie ln ią w  Szczecinie jest „R o 
b o tn ik “ . K o rzystam y z uprzejm ości dyr. 
Zaw ie ruchy, b y  uzyskać garść in fo rm a c ji 
z dzia ła lności te j spółdzie ln i.

S pó łdz ie ln ia  „R o b o tn ik “  powsta ła we 
wrześn iu  1945 r., a w ięc w  k ilk a  m iesię
cy po objęciu Szczecina przez władze p o l
skie. W  m iesiąc późn ie j nastąpiła fu z ja  
Spó łdz ie ln i „R o b o tn ik “  ze Spółdzielnią 
„O sad n ik “ . M im o  dającego się wówczas 
d o tk liw ie  odczuwać . b ra k u  odpowiednich 
ludz i, k re d y tó w , środków  lo kom ocji —  za
łożono w  ty c h  p ierw szych miesiącach 8 
sk lepów  spółdzie lczych (w  tym  1 p ie ka r
nię). O bro ty  do końca tego roku  b y ły  je d 
nak  jeszcze znikom e i  w yn os iły  niespełna 
2 m ilio n y  z ło tych.

Z a p y tu je m y o dalszy rozw ó j spółdzielni.
—  W łaśc iw y rozw ó j nas tąp ił od czerwca 

1946 r. W  ty m  czasie m ie liśm y ju ż  8 skle
pów, a ob ro ty  do końca ro ku  1946 prze
k ro czy ły  87 m ilio n ó w  zło tych. O trzym ano 
k re d y ty , odbudowane zostały gmachy. 
Obecnie —  „R o b o tn ik “  m a już w  całym  
mieście 32 sklepy, z czego 20 spożywczych, 
1 p iekarn ię , 2 m asarnie, 7 teksty lnych,

1 g a len te ry jno  -  kosm etyczny i  1 w arszta t 
szeweki. Już obecnie daje to  możność re 
gu low an ia  cen i  poważnego w p ły w u  na 
rynek . W  ro ku  1947 ogólne obro ty  .spół
d z ie ln i w yn o s iły  300 m ilio n ó w  złotych.

W zrost to  is to tn ie  im ponu jący. Spół
dz ie ln ia  m a około 3000 cz łonków  —  udzia
łowców , p rzyczym  p ie rw o tne  udz ia ły  
członkowskie, n iesłychan ie  n isk ie  (zaled
w ie  100 złotowe), są stopniowo dob row o l
n ie przez członków  podwyższane.

—  Jak ie  prak tyczne  ko rzyśc i da je człon
kostw o spółdzielni?

—  Przede w szys tk im  możność uzyskan ia  
to w a ru  niezależnie od chw ilowych^ w ahań 
rynkow ych . Poza ty m  ceny w  spó łdzie ln i 
są o 5 —  7% niższe od cen rynkow ych . 
Wreszcie od ceny te j cz łonkow ie spół
d z ie ln i o trzym u ją  dodatkow o 2% rabatu .

Ogrom ną ro lę  spe łn ia ją  rów n ież skle
py  spółdzielcze w  zakresie rozprowadze
n ia  to w a ró w  na k a r tk i.

—  W  ro ku  1948 —  kończy dyr. Z aw ie 
rucha  —  m am y nadzieję u ruchom ić dalsze 
30 sklepów, tak , że ogółem liczba  naszych 
sklepów  dojdzie do 60. W  dalszej p rzy 
szłości p rze w id u je m y ’ ogółem 100 sklepów 
„R obo tn ika “ , co da nam  możność decydu
jącego w p ły w u  na  regu low an ie  cen ry n 
kow ych. P rzew idu jem y w  ro k u  1948 bu 
dowę własnego w ie lk iego  dom u tow aro 
wego.

Kończym y rozmowę, życząc ta k  poży
tecznej placówce spółdzielczej pom yślne
go i  obyż jaknajszybszego rozw oju.

Pozostaje nam  zw iedzić p u n k ty  spół
dz ie ln i. W yb ie ram y na  c h yb ił t r a f i ł  2 sk le
py: jeden spożywczy p rzy  l i i .  Bogusława 
1, i  jeden te k s ty ln y  p rzy  A l. W ojska Pol
skiego 1.

W  obu tych  p un k tach  ru ch  w ie lk i, 
obsługa postępuje sprawnie, beż nieszczę
snych „ogonków “ . K ie ro w n ik  sklepu spo
żywczego, ob. Różnowicz zna jdu je  chw ilę  
czasu, b y  pokazać nam  urządzenia skle

powe. Czysto, porządnie, p rak tyczn ie  roz 
mieszczone tow ary . Miesięczne obro ty  
spó łdzie ln i dochodzą do 3 m ilio n ó w  zt. 
D ziennie liczba k lie n tó w  dochodzi do 500 , 
b yw a ją  dn i, gdy jest ich  znacznie w ięcej.

Przy o ka z ji dow iadu jem y się, że za po
średnictw em  sklepów  „R obo tn ika “  roz 
prowadzono pom iędzy m ieszkańców Szcze 
c ina  w  m iesiącu lis topadzie 32 to n y  c u 
k ru .

W  sklepie te ks ty ln ym  p rzy  A l. W ojsk. 
Polskiego ruch  nieco m nie jszy, za to  za 
k u p y  m ają „pow ażn ie jszy" charakte r. O 
b ro ty  tego sklepu w  ciągu trzech miesię 
cy dochodzą do 10 m ilio n ó w  zło tych. Ce 
n y  są przecię tn ie o 15% niższe od cer 
rynkow ych . F rekw e nc ja  kupu jących  —  d 
300 osób dziennie.

Żegnamy się spółdzie lczym  pozdrow ię 
n iem . Obyż ja k n a j szybciej pow sta ło v  
Szczecinie w ięcej ta k ic h  placówek!

Nagroda dla 1000-go 
sklepu spółdzielczego

W  okresie na jb liższych tygodn i i lo ir  
sklepów  spółdzie lczych na Pomorzu Szcze 
c iń sk im  przekroczy liczbę jednego tysią 
ca. 1 g rudn ia  b r. b y ło  czynnych 992 skle
pów.

W  zw iązku z powyższym  __ ogłaszamy 
swego rodza ju  konku rs, w  k tó ry m  mogr 
wziąść udz ia ł w szystkie  spółdzie lnie na
szego Okręgu. Otóż tysięczny sklep spó ł
dzie lczy o trzym a nagrodę w  postaci w y 
posażenia (urządzenia) sklepowego.

W zyw am y przeto w szystk ie  spółdzie l
nie, k tó re  w  na jb liższych  tygodniach u ru  
chom ią nowe sklepy, aby zaw iado m iły  © 
powyższym  bezpośrednio po uruchom ien iu  
sklepu — Zw iązek R e w izy jny  Spółdziel
ców R. P. D z ia ł Społeczno-W ychowawczy 
w  Szczecinie, u l .Felczaka. W  w ypadkach 
w ą tp liw ych  decydować będzie data stem 
p la  pocztowego.

M am y nadziej eę, że w ie le  Spó łdzie ln i w  
zw iązku z powyższym  przyśpieszy te rm ir 
uruchom ien ia  now ych  sklepów.
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Jako przedmiot majątkowy, statek 
morski, mimo że posiada wszelkie ce
chy rzeczy ruchomej jest przez prawo 
potraktowany jako nieruchomość. 
Obrót prawny statku jest zbliżony do 
obrotu nieruchomością. Zbliżenie to 
następuje przez to, że zesadnicze 
czynności prawne, odnoszące się do 
statku, ujawnia się przez wpis do re
jestru morskich statków handlowych.

W  ten sposób weszliśmy w dziedzi
nę prawa o banderze. Prawo to jest 
v/ Polsce uregulowane ustawą z 28 
maja 1920 r. o polskich handlowych 
statkach morskich (Dz. U. R. P. Nr. 
47 poz. 285). Ustawa ta wylicza stat
ki poczytywane jako polskie. Są nimi 
statki uprawiające żeglugę morską w 
eelach zarobkowych, stanowiące wła
sność Państwa, obywateli polskich, 
oraz osób prawnych, mających sie
dzibę w Polsce, w których przeważna 
kontrola kapitału i kierownictwo są 
polskie (art. 1). Wszelkie zmiany we 
własności statku lub udziałów na nim 
wpływają na cechę jego narodowości 
(art. 7). Statkiem morskim, jest rów
nież statek nieząrobkujący żeglugą 
morską, jak jacht spacerowy, piloto
wy, większy statek rybacki (trawler), 
szkolny, holownik, statek ratunkowy, 
a wreszcie statek wybudowany w kra
ju na rachunek cudzoziemca, aż do 
chwili zarejestrowania go na jego 
rzecz (art. 9).

Polskim statkom morskim przysłu
guje prawo do polskiej bandery mor
skiej dające z kolei następujące upra
wnienia: 1) do wyłącznego uprawia
nia 7 ' r ~irżybrożnej (kabbtażu) 
spolskich  • wodach terytorialnych, £)

f y c y ;■ w o K c  l ; ł •* 
pełnym morzu w granicach prawa.
/  ;y¿ ¿ a jp w  • 7} » ia ro *tfł$£  » \  :V
prawo do ochrony polskich władz ma -

rynarki wojennej, urzędów dyploma
tycznych i konsularnych zagranicą, 
4) prawa neutralności —  w razie jej 
ogłoszenia przez Rząd Rzeczypospoli
tej, 5) prawa do pomocy ekonomicz
nej Państwa w granicach ustaw spe
cjalnych (art. 5).

Prawo do bandery nakłada na stat
ki pewne obowiązki. Szereg obowią
zków natury policyjnej wynika z prze
pisów administracyjnych, jak z usta
wy brzegowej, ustawy o szlakach 
morskich, o pomiarze statków, o bez
pieczeństwie statków morskich i t.p. 
Ponadto statki te obowiązane są do 
podnoszenia na rufie wyłącznie pol
skiej handlowej bandery morskiej, do 
utrzymywania na statku polskiej za
łogi (za taką uważa się załogę złożo
ną w 3/4 z oficerów i marynarzy pol
skich obywateli) i używania w kiero
wnictwie statku i prowadzeniu ksiąg 
języka polskiego.

Dla stwierdzenia praw służących 
polskim statkom handlowym morskim 
prowadzi się rejestr polskich handlo
wych statków morskich. Statki pol
skie są obowiązane zgłosić się do 
wpisu w tym rejestrze. Niedopusz
czalny jest wpis wielokrotny, czyli, że 
jeżeli statek jest wpisany w rejestrze 
zagranicznym, to przed wykreśleniem 
tego wpisu niedopuszczalny jest wpis 
v/ rejestrze polskim.

Rejestr statków handlowych mor
skich, który będziemy w skrócie na
zywać rejestrem okrętowym, jest księ
ga publiczna, a więc dostępna dla 
wszystkich zainteresowanych i służy 
do zapisywania danych co do ide:n- 
/cz:: ci sfa!k»i , jego własności óraz 

: r • y. ’• . Hij. P ub !rz°o-pra*v-
.. rmci-p.ie ..pisu polegania .tym,’ że 
. p do. rejestru ćdatfcu.stwierdza pra
wa statku do bandery. Bezpośrednim

skutkiem tego wpisu do rejestru jest 
wydanie przez sąd rejestrowy certyfi
katu okrętowego, stwierdzającego 
prawo statku do bandery. Wpis stat
ku do rejestru stwierdza zatem naro
dowość statku.

Drugim celem publiczno prawnym 
rejestru jest identyfikacja statku. 
Rejestr notuje i kontroluje dane od
różniające jeden statek od drugiego 
oraz stosunki jego własności. Certy
fikat okrętowy odnotowuje też klasy
fikację statku, która stanowi pośredni 
dowód jego zdolności do żeglugi.

Prywatno prawne znaczenie reje
stru okrętowego polega na ujawnie
niu własności statku i prawa zastawu 
na statku. Jakkolwiek statek morski 
jest w obrocie zbliżony do nierucho
mości, to jednak rejestr okrętowy w 
swej strukturze różni się znacznie od 
księgi wieczystej. Niemiecka księga 
wieczysta służyła nietylko do uja
wniania praw na nieruchomościach, 
ale tylko przez wpis do niej następo
wało powstanie, zmiana lub zgaśnię
cie prawa na nieruchomości, poza 
nielicznymi wyjątkami jak np. spad
kobranie, kiedy własność nierucho
mości przechodziła poza księgą. Ró
żnica księgi wieczystej z rejestrem 
okrętowym zasadza się na różnicy po
między nieruchomością i statkiem. 
Nieruchomość znajduje się stale na 
miejscu w obwodzie sądu prowadzą
cego księgę wieczystą, wszelkie nią 
obroty mogą być bez trudu bezzwło
cznie, uwidaczniane w księdze, nato
miast przenaczeniem statku jest znaj
dować się za portem ojczystym, poza 

* f i l csfrowego, zatem w
ęź|?tej ilością prz^padków obroty stat- 
kiefn nie\mogą; być poprzedzone wpi
sem do rejestru łkrętowego. Statek

T A D E U S Z  K R A S Z E W S K I

p i l s k i  r o b i n s o n
---------- ------------  (Z  p io n ie rs k ic h  w s p o m n ie ń ) -----------------------

Piła, pierwsze d n i m a ja  1945 r .

H Czas dzieli się na dni świąteczne, 
i względnie uroczyste, oraz dni codzien

ne, zwykłe.
Po odbyciu akademii, uroczystych 

odsłonięć, przyjęć i wizyt, trzeba przejść 
W, do porządku powszedniego. Na wstępie 
| |  stwierdzamy, że w naszej sytuacji t. j. 
p  w sytuacji ludzi, którzy wyruszyli or- 
I . ganizować sobie nowe życie na wylud

nionych, zniszczonych i opuszczonych 
; terenach najlepiej czułby się Robinson 

Cruzoe. Oczywiście już po odbyciu kil— 
v  kułetniej praktyki na swojej wyspie. 
j |  „Pionier“ —  jak my się tu, niby tro- 
, chę żartobliwie, ale trochę poważnie i z 
¡Li ukrytą dumą nazywamy — powinien 
^posiadać maksimum różnych uzdolnień 
i praktycznych umiejętności. Biadji bo~ 

Twiem człowiekowi, który znalazł się tu- 
jjtaj, a nie opanował choćby w miiimal- 
inyrn stopniu znajomości ślusarstwa, 
Iszklarstwa, stolarstwa, nie potrafi «szyć, 
■prać, gotować, nie ma dość sił, aby no- 
Isić różne ciężary, nie umie palić v pie- 
jcu itd, itd. Taki będzie mieszkał w po
koju nie zamkniętym na klucz, pozba
wionym szyb, będzie siadał na złama- 

jnym krześle, przy beznogim stole, bę- 
¿iizie chodził głodny, w brudnej koszuli, 

MW ubraniu poszarpanym o rozmaite 
■gwoździe. Każdy bowiem w organizo- 
fwaniu sobie tutaj życia zdany vest wy
łącznie na własne siły, na własną prze
myślność i własne zdolności. C) co się 

ja m  postarasz, to masz!
M Urzędnicy wojewódzcy mają własną 
, stołówkę. Niech mi tego nie weźmie za 

złe jej kierownik (obecnie jest kierow-

nikiem jednej z restauracji poznańskich 
i żyjemy w dobrej przyjaźni — przyp. 
autora). Ale nie wydaje mi się, aby 
karmił nas luksusowo, a bodaj dosta
tecznie.

W czasie dni uroczystych dożywialiś
my się na przyjęciach. Później jednak 
nastąpiły dni chude.

Pewnego dnia zawiadomił nas ktoś, 
że w jednym mieszkaniu znajduje się 
duża ilość nut: paitytury, wyciągi ope
rowe. Zainteresowanie się tym dobrem 
kulturalnym należy do naszych obo
wiązków. Udaliśmy się pod wskazany 
adres. Znaleźliśmy mieszkanie, wpraw
dzie niezburzone, ale noszące widoczne 
ślady dokonanej grabieży. W owym cza
sie coraz bardziej zdobywało sobie pra
wo obywatelstwa słowo „szaber“. W  
przeszabrowanym mieszkaniu wszystkie 
podłogi były grubo pokryte pierzem. 
Poza tym wszystkie szafy, wszystkie 
szuflady porozwalane, a na podłodze 
wśród pierza porozrzucane książki, na
czynia kuchenne, dziecinne zabawki, 
części bielizny, ubrania i tym podobne 
śmieci.

Zbieramy, przeglądamy i wybieramy 
co wartościowsze nuty, których jest tu, 
rzeczywiście, sporo.

Profesor wyłania się nagle z głębi 
mieszkania i przynosi rewelacyjną in
formację.

— Kuchnia jest bardzo mało w ysza 
browana. I  — wiecie — są tam zamknię
te drzwiczki prawdopodobnie do spiżar
ni Napewno znajdziemy tam zapasy.

Perspektywa jest nęcąca. Skrupuły 
bledną. Idziemy do kuchni. Badamy te

ren. Przez okno widać wąskie okienko 
spiżarni, a przez nie półki z jakimiś to
rebkami i słoikami. Ani chybi zapasy 
są.

Niestety drzwi do śpiżarni zatrzaśnię
te. Próbujemy otworzyć zagiętym gwoź
dziem — nic! Podważyć pogrzebaczem 
— nic! Żądza dotarcia do lubych zapa
sów żywności rośnie. Musimy rozbić 
drzwi. Walimy w nie czym się da, co 
jest pod ręką. Ciężkim żelazkiem, stoł
kiem. Jedna deska już pęka. I  nagle 
drzwi — ugięte widać naszą niezłomną 
wolą — poddają się i same cicho otwie
rają.

Trochę zażenowani, ale też ucieszeni 
wieźliśmy zdobyte zapasy, razem z nu
tami, znalezionymi w tymże mieszkaniu 
małym dziecinnym wózkiem. Wózek ten 
później, długo towarzyszył nam w dal
szych podróżach. Teraz wnieśliśmy go 
szybko no schodach do swojego pokoju, 
aby nikt ze znajomych nie wykpiwał 
naszego szabru. Zamknąwszy drzwi na 
klucz, wyładowaliśmy zdobycz.

— Smażymy naleśniki — zadecydo
wał profesor, obejmując samorzutnie 
komendę nad kuchenną imprezą.

Następuje godzina kuchmistrzow- 
skich czarów. I  oto... jakże przyjemnie 
snuje się projekty na przyszłość, przy 
szklance własnoręcznie naparzonej ka
wy, którą zapija się grubo osmarowa- 
ne marmeladą pulchne naleśniki. Oczy
wiście, gwarzymy o Szczecinie. Prze
cież od przyjazdu jesteśmy stale wszys
cy „na wsiadanym“. Piła jest tylko e- 
tapem. Główny cel — to Szczecin. Do
póki toczyły się walki — nasza grupa 
operacyjna trwała w spokojnym ocze
kiwaniu. Kiedy doszły jednak wiado
mości, że Szczecin zdobyty, wszystkich 
ogarnęła gorączka niecierpliwości.

— Kiedy wyjazd?

może być sprzedany zagranicą, nie 
można więc tych czynności uzależniać 
od dokonania wpisu do rejestru. Na
tomiast istnieje obowiązek zgłoszenia 
czynności podlegających wpisowi do 
sądu rejestrowego celem ich ujawnie
nia.

Tak deklaratoryjnym charakterem 
swym zbliża się rejestr okrętowy do 
polskich ksiąg wieczystych wprowa
dzonych w dniu 1. stycznia 1947. 
Wpis do rejestru bowiem jedynie re
jestruje przejście własności, dokona 
ne poza księgą, podobnie jak to czy
ni księga wieczysta.

Dla wszystkich polskich statków 
handlowych prowadzi rejestr Sąd 
Grodzki w Gdyni.

Książki Ziem Odzyskanych
Ziem i, na k tó rą  pow róciliśm y, p rzyw ra 

camy polskość codziennym naszym trudem. 
W alczym y na froncie  odbudowy gospo
darczej, walczyć również m usim y o odbu
dowę k u ltu ry  Z iem  Odzyskanych.

Pomorze Szczecińskie — to  k ra j, o k tó 
rym  przed w o jną  n ie w ie le  wiedzieliśmy. 
Wiedzę tę m usim y zdobyć, m usim y je j 
szukać w  książkach.

Nakładem  Spółdzie ln i W ydawniczej 
„Polskie Pismo i  Książka“  wydane zostały 
o Pomorzu Szczecińskim: W. Lachnitta  
„Pod znakiem  G ry fa ", T. Karpowicza „L e 
gendy Pomorskie“  oraz Cz. Piskorskiego 
„Z a b y tk i Piastowskiego Szczecina". W 
książkach tych znajdziem y niezbite do
w ody odwiecznej polskości Z iem  Odzy
skanych. Przeczytawszy je, zrozumiemy 
dokładnie, dlaczego o ziemie te  w a lczy li
śmy i dlaczego n ie  dopuszczamy nawet 
m yś li o wyrzeczeniu się ich.

Skłromna, lecz estetyczna szata zewnę
trzna  podnosi wartość tych książek, k tó 
rych  cena ska lku low ana została tak  n i 
sko, że przystępna jest d la  wszystkich. 
Książki te pow inn y się znaleźć w  każdym 
po lsk im  domu w  Szczecinie.

W yżej w ym ienione ks iążk i są do naby
cia w  księgarniach w ydaw n ictw a  „Pol
skie Pismo i Książka“ : A l. W ojska Pol
skiego 41, A l. W ojska Polskiego 134, Par 
kow a 64 oraz we wszystkich księgarniach 
w  Szczecinie i  na p ro w in c ji. E. Sz.

Konferencja Spółdzielni 
Księgarskich w SzreeTie

W  dniu  10 stycznia 1948 r. o godz. 9-te j 
w  lo ka lu  Zw iązku Rewizyjnego Spółdziel
n i R. P. w  Szczecinie odbędzie się konfe
rencja  Spółdzie ln i Księgarskich z nastę
pu jącym  porządkiem  obrad:
1. Zagajenie i  w ybór prezydium
2. S tru k tu ra  spółdzielczości księgarskiej 

w  św ietle  obecnej reorganizacji.
3. „Społem " o Księgarni Spółdzielczej.
4. Spółdzielczość księgarska w  Szczecinie 

—  cele i  zadania
5. Dyskusja
6. Ana liza  ry n k u  papierniczego wojew  

szczecińskiego
7. Zapoznanie delegatów z sortymentem 

tow arów  O ddzia łu M ateria łów -Papiern. 
Z. G. S. „Społem “

8. Zam knięcie konferencji.
Delegaci spółdzie lni, k tó rym  połączenie 

kom un ikacy jne  niepozwalałoby na pun- 
ktualne_ przybjycie w  dn iu  10. 1. 1948 r  
p ow inn i przybyć w  przedddzień kon fe 
renc ji. Noclegi w  Zw iązku Rew izyjnym  
zapewnione.

K a ż d ,  Ilość  Z E S Z Y T Ó W  S Z K O L N Y C H
d o b re g o  g a tu n k u  ze zn a k ie m  w od nym  C Z.P P.

o d d a  b e zp o ś re d n io ;
sz k o ło m , s k le o ik o m  u cz n io w s k im  o raz d o  da - 
szej o d sp rze d a ży  f irm o m  re je s tro w a n y m , za 

o ry g in a ln y m  rabatem

Dział Handlowy» Księgami 
POLSKIE PISMO S KSIĄŻKA
S z c z e c in , A l .  W o js k a  P o ls k ie g o  41 T e l. 25-06

Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c ji  w y k o n u je m y  rów n ie ż  
za za licze n iem  p o cz to w ym .
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|  T o r e b k i  k o l o n i a l n e  i p i e k a r s k i e  §
|  d o  w y b o ru  p a p ie r „ M A N IL L A “  — „S Z R E N C '*  |

S W YTW Ó R N IA TOREBEK P. P. K. jj
|  S z c z e c in . A l .  W o js k a  P o ls k ie g o  39

|  H U R T ;  D z ia ł H a n d lo w y  Szczecin, A l .  W o jska  1 
P o lsk ie g o  t l  — T e l 2 5 -0 6

|  D E T A L : K s ięga rn ie  — P a rko w a  64 A l .  W o jska  |  
1 P o lsk ie go  134

C Ś N Y  Z N I Ż O N E



S Z C Z E C I N¡a 8 N r 1 (7

i® z t a r n m a
Długo g łow iłem  się nad ty tu łem . Bo tu  

nie chodzi o jednorazowe za ty tu łow anie  
fe lie tonu, ale —  o zaprowadzenie stałej 
ru b ry k i, stałego działu, w  k tó rym  by  zna
lazły wyraz... co tu  dużo m ów ić! przecież 
zobaczymy co będzie znajdyw ać wyraz.

Nasuwały m i się nieodparcie, w b rew  
w o li, w y ła z iły  z „p io n ie rsk ie j“  podświa
domości tak ie  słowa, ja k : „z rą b “ , „b a 
stion“ , ,ziem ie a“ , rubieże”  itp ., prosząc 
się o skojarzenie ich  i  sklecenie z n ich  
ty tu łu . A  kysz! a kysz! Precz do lamusa 
iro m trad rac ji. F igę! N ie  będę was używać. 
Dom iera jcie na wystrzępionych językach  
licy tu jących  się o w ielkość zasług położo
nych na tych... ziemiach. Ludzie dobrej 
w o li n ie m ają  zasług, ale poczucie speł
nionego obowiązku. N azyw ają  tę ziemię 
— ziemią. I  kropka. N ie m ają  języka na 
koturnach.

Spotkałem  późnym  wieczorem  w ig i l i j 
nym  w  opustoszałej dl. Piastów mężczy
znę i  kobietę „B ardzo starzy oboje“ . B y li 
to Piast i  Rzepicha. Bardzo sm utn i. Za
skoczony tym  n iezw yk łym  spotkaniem, 
zapytałem  ich, dlaczego b łąka ją  si ę w  t en 
p iękny świąteczny w ieczór m iast śpiewać 
prapiastowskie kolędy p rzy  w ig il ijn y m  
stole?

— Szukamy K o m is ji Specjalnej..._?!

— T u przecież w  skandaliczny sposób 
nadużywa się m ow y p iastow skie j.

—  Tow arzyszu Piaście .—  rzekłem  —  to 
warzyszko Rzepicho! N ie  smućcie się. Z a 
pew niam  was, że to  się ju ż  kończy. Jed
nym  ze znaków na niebie i  z iem icy (w y 
baczcie, po raz ostatn i używ am  tego 's ło
wa), świadczącym o s ta b iliza c ji na  tym  
lingw istyczno-patrio tyc& nie  rozprzężonym  

odcinku, jest fak t, że ś w ia tli mężowie o 
poczuciu hum oru i  p rzyzw oitości udarem 
n ili n iedaw no organizację w  ty m  m ieś
cie... „Z w ią zku  P ionierów“ . Zapewniam  
was. u  schyłku  tego roku , że z w yb ic iem  
godziny 12-tej w  dn iu  31 g rudn ia  1947 za
czniemy z wzm ożonym  w ys iłk ie m  bić w  
tę dziwaczną wieżę Babel. Będziem y p i l-

. n ie s trzeg li m oioy naszej. A b y  by ła  p ro 
sta i  skromna. Poważna, ja k  praca tu  
przez nas w ykonyw ana.

Uścisnęliśmy sobie mocno ręce. — Czo
łem,! — Czołem!

Schyłek (już  ta k  się pos iedz ia ło ) tego
r S,:v. b y ł znam ienny pod w ie lom a wzglę

dam i. Kusztykająca anemicznie za iaoawo 
kroczącą Odbudową K u ltu ra  i  Sztuka o- 
trzym a ła  zastrzyk. I ... zawrzało.

N a jp ie rw  na łam ach prasy. Kraków  
przysta ł tu  dra  Franciszka G ila  ze s trzy
kaw ką. D októr G il w b ił ig łę bardzo głę
boko i,  m ruga jąc f ilu te rn ie  rzek ł: „M ó 
w icie, że tu  n ie  m a reakc ji?  Zobaczycie.“
I  rzeczywiście. Z as trzyk  zaczął działać. 
Po jaw iła  się reakcja . N aw et b. silna.

Pióra m ie jscow ych p isarzy, któ re  tk w i
ły  głęboko w  w arstw ach  kam ien ia łupa
nego, zostały odkopane, ja k  tom ahawki, 
i  pisarze w k ro czy li na ścieżkę wojenną.

G il ja k  i  w ie lu  doktorów , popełnił 
pewne błędy. U ży ł za g rube j ig ły , dokonał 
sw ej operacji ze stanow iska, k tóre  okre
śla się stanow iskiem  „z  góry“  (choć do 
tego m iejsca, w  k tó re  w b ił ig łę  trzeba się 
schylić), no i  n ie  wszystkie sk ła d n ik i su
ro w icy  uży te j do operacji, zostały tra fn ie  
dobrane. A le  naw et ta k i zastrzyk spełnił 
ważną ro lę : pobudził w ą tły  organizm  do 
życia, do w a lk i.

Polem ika, proszę państwa, to  jest pole
m ika . N ie  pow inno się w  n ie j „p rze c iw n i
k o w i“  w ypom inać ta k ich  czy innych po
sad, bo to n ie  je s t a rgum ent a tzw. „w y 
cieczka osobista“ . D ra  W ale riana poniósł 
tem peram ent. N atom iast p ió ro  w  żylastej 
ręce eskulapa Karpowicza za d a ło ' ciosy 
w edług dobrych zasad c h iru rg ii po lem i
cznej. Pod jego skalpelem  G il rzeczywiś
cie znalazł się „pod G il-o ty n ą “ .

Polem ika toczyć będzie się chyba nadal. 
Z  korzyścią zapewne d la  k u ltu ry  i  sztu
k i. A le  czy z korzyścią d la  K u ltu ry  i  Sztu
ki? R ok-now orodek pokaże. Bo narazie 
li te ra c k i organ tego urzędowego ciała 
ulepionego w  Szczecinie na miarę... spół
d z ie ln i k raw ieck ie j, p rzys tą p ił do k lasy
f ik a c j i  lite ra tó w  szczecińskich na elemen
ty  S T A ŁE  i... NA PŁY W O W E. Organ po
czął g rom ić m aryn is tów  i  w  ogóle m ary -  
nis tykę, w o ła jąc  o lite ra tu rę ... b ia ło-czer
woną. N aw iązu jąc n i p rzyp ią ł n i przyla- 
ta ł do w iersza Gałczyńskiego, „ Pieśń' o 
fladze“ .

O kazuje się, że n ie każdy może słuchać 
w ierszy Gałczyńskiego. N iek tó rzy  ziele
n ie ją  z  tego i  ro b i się z n ich  „Z ie lona  
Gęś“ ... r n m ^ s m

A  z G ałczyńskim  to  by ło  tak. Ma-ąą'na
rodu  na  wieczorze. Zq.ćmną ..stał (zabrakło' 
naw et m ie jsc siedzących) ' pew ien mład.y, 
tudzież in te lig e n ty  również

para jący się piórem, ty lk o  w  in n e j dzie
dzinie.

—  Co to w łaśc iw ie  jest? N ic  n ie  rozu
m iem . —  M ó w i m łody oraz in te ligen tny  
człowiek.

G ałczyński czy ta ł aku ra t sw ój wspa
n ia ły  w iersz, bodaj najlepszy w  jego do
robku  poetyckim . —  „P o rtre t M uzy“ , 
z pow ta rza jącym  się dźwięcznym  i  m o
cnym  re frenem : ,Euterpe, A lle lu ja “ . Gdy
by by ło : „Z ie lona  gęś, A lle lu ja “  napewno 
wiersz został by zrozum iany.

Ten w ieczór i  dw a inne, Broniewskie
go i  Koźnie-Oiskiego, s ta ły  się drug im  mo
cnym  zastrzykiem  k u ltu ra ln y m  dla Szcze
cina. To b y ły  dalsze zn a k i na  niebie i  na 
z iem i że u  nas, n ie ty lko , że „ruszyło  
się“  na tym  ugorze, ale — że jest dla ko
go „ro b ić  k u ltu rę “ . (M am  na m yś li fre 
kw encję a w ięc masy a n ie  specjalnie 
owego m łodego człowieka).

I  ta k ! Zb ie ram y dopiero drobne okru
chy fak tów , wydarzeń ku ltu ra ln ych  w  
naszym mieście k u ltu ry  odzyskiwanej. 
Z ia rn ko  do z ia rnka  (Plewy —  na bok). 
Dlatego też „w y g ło w ił“  m i się ten nagłó
wek. N iecha j że będzie na stałe. Rejesti: 
Rzucających z ia rnka , zb iera jących je  do 
m ia rk i i... przebiera jących m iarkę.

ST. SZYDŁOW SKI

A ktyw izacja  k u ltu ra ln a  Szczeciíl’á
W ieczó r dyskusyjny Klubu Literacko-Artystycznego i „C zy te ln ika '

.S taraniem  K lubu L ite racko  -  A rtys tycz 
nego oraz „C zy te ln ika “  odbył się ostatn io 
w  Szczecinie bardzo in te rsu jący  w ieczór 
dyskusyjny, poświęcony zagadnieniom 
ak tyw izac ji życia ku ltu ra lnego  naszego 
miasta.

R eferat pt.: „O  nowe oblicze k u ltu ra ln e  
Szczecina" w yg łos ił dr. S tan is ław  Tele
ga, dając k ró tk i przegląd dotychczas w y 
konanych prac w  dziedzin ie o rgan izacy j
nej oraz ana lizu jąc szereg przyczyn, któ re  
spowodowały, że życie k u ltu ra ln e  Szcze
cina n ie  rozw inęło się dotychczas ta k  s il
nie, ja kby  należało oczekiwać.

G łówne przyczyny, ham ujące rozw ój 
życia ku ltu ra lnego  naszego miasta, to  —  
•daniem prelegenta: 1) b ra k  koordynac ji 
w ys iłkó w  organizacyjnych, podejm owa
ny eh w  rozm a itych ośrodkach; 2) n ie zaw - 

- dostateczne jeszcze rozum ienie donio
słej wagi tych  spraw  przez czynn ik i d y 
sponujące środkam i m a te ria lnym i. Prele
gent wspom nia ł m. in., że starostw o Nys
kie; nrzenaczyło 500.000.—  zł. na nagrody 
artystyczne, Zarząd M . Opola 100.000.— zł., 
Gd." ska W oj. Rada Narodowa 100.000.— 
z!,, W rocławska W ojew. Rada Narodowa 2 
nagrody po 75.000.—  zł. W ojewództwo 
Szczecińskie natom iast przeznaczyło do
tychczas ty lk o  50.000.—  zł. na  nagrodę 
„O d ry “ .

DYSKUSJA

Rzeczą w ie lce charakterystyczną by ła  
n iezw ykle  ożyw iona dyskusja, k tó rą  w y 
w o ła ł re fe ra t d r Telegi. W idać było, że 
poruszone przez niego prob lem y obcho
dzą społeczeństwo szczecińskie bardzo ży
wo. Padały słowa n ieraz dość ostre, do-

chodziło ch w ila m i naw et do dość n iem i
ły c h  ataków  • o charakterze raczej osobi
stym . M im o wszystko dyskusja św iad
czyła, ,że p rob lem  a k tyw iza c ji życia k u l
tu ra lnego do jrza ł ju ż  w  Szczecinie, że 
dalsze „spychan ie“  tego zagadnienia na 
p lan  dalszy n ie  da się ju ż  n iczym  uzasa
dn ić  —  zwłaszcza w  św ietle ostatnich, 
na jbardz ie j m ia roda jnych  i  zdecydowa
nych oświadczeń na jw yższych czyników 
państwowych.

W  dyskus ji n ie  zabrakło i  głosu suro
w e j k r y ty k i ze s trony konsumentów dóbr 
ku ltu ra ln ych . Jeden z przedstaw icie li 
tych  konsum entów  za rzuc ił przedstawi
cie lom  św ia ta  lite ra cko  -  artystycznego 
Szczecina, że wydajność ich  pracy w  sto
sunku do ilośc i za jm ow anych stanowisk 
je s t zb y t n ik ła . B yć może, je s t to niepo
rozum ienie. N ie  należy mieszać, w łaści
we j twórczości z. n ie w ą tp liw ie  istotnym  
rów nież zadaniem  organ izac ji życia k u l
tura lnego. T w órcó w  w artośc i k u ltu ra l
nych  w  naszym mieście je s t jeszcze n ie 
w ą tp liw ie  za mało, organizatorów... może 
nieco za dużo. Chodziłoby w ięc o zlanie 
m arnu jących  się dotychczas w ys iłków  
organ izacy jnych w  jeden żyw y i  twórczy 
prąd  — co zresztą ja ko  postu lat wysuwa
no w  dyskus ji w ie lokro tn ie .

PO CIESZAJĄCE ZAPOW IEDZI
Interesujące i  pocieszające zapowiedzi 

pad ły  ze s trony  Prezydenta m. Szczecina, 
inż. Zarem by. Zapow iedzia ł on m ianow i
cie, że w  r. 1948 przew idziana jest pow a
żna dotacja d la tea trów  w  wysokości 
60Q.000.—  zł. Przewidziane jest również 
poważne stypendium  naukowe dla opraco-

KORESPODENCJA
D r. L. W asilkow ski, O ława. Dziękujem y 

za słowa uznania i  zachęty. D zia ły, o k tó 
rych  Pan wspom ina, będziemy się stara li 
stopniowo w prow adzić  w  m ia rę  rozw oju  
pisma. Do sp raw y silnego zw iązania spo
łeczeństwa z zagadnieniam i m orza i  w y 
brzeża przyk ładam y rów nież najw iększą 
wagę. W a ru n k i techniczne un iem oż liw ia ją  
nam  narazie d rukow anie  p lanów  i  w ię k 
szej ilośc i rysunków .

L. B. w  Słupsku. D zięku jem y za słowa 
uznania. W  na jb liższym  czasie postaram y 
się o uruchom ienie stałego punktu . O ko 
respondencję prosim y.

W acław W ir n ik  w  Szczecinie. Spraw ie 
połowów, ryb a ck i eh poświęcamy" w  n in ie j
szym num erze dłuższy a rty k u ł, o tw iera jąc 
n im  stałą ru b rykę  d la  spraw  rybo łów stw a

ć ‘ ̂ .. ~
w abia  m o n og ra fii Szczecina, oraz nagrody
'a^iystS^tłe.- *W w rn e f  ' Prćz.
Zaremba o czynionych staraniach, by  do 
Szczecina przeniesiony został U n iw e rsy
te t im . C u rie -S kłodow skie j, dotychczas 
mieszczący się w  L u b lin ie . Rzecz oczyw i
sta, że przeniesienie to  spowodowałoby 
ogromne ożyw ienie ruchu  naukowego w  
naszym mieście.

Również w iceprezydent M acie jew ski 
zabierał głos w  te j m a te rii, tw ierdząc, że 
i w  ro ku  ub ieg łym  władze m ie jsk ie  prze
znaczyły dość znaczne^fundusze na  życie 
ku ltu ra ln e  Szczecina, przytaczając na 
poparcie tego tw ie rdzen ia  szereg in te re 
sujących cyfr.

W N IO S KI
Sprawa planowości i  koo rdyna c ji po

czynań ku ltu ra ln y c h  w ym aga z jednej 
strony pow ołania organ izacji centralne j 
— myślę o W ojew ódzkie j Radzie K u ltu ry , 
k tó ra  zajęłaby się m ob ilizac ją  środków 
m ate ria lnych  i  stroną ideowo-organ iza- 
cy jną  — oraz fu z ji p lacówek, m ających te 
same cele statutowe. P rzykład porozum ie
n ia  program owego rozgłośni regionalnych 
Polskiego Radia w  Bydgoszcy, Gdańska, 
Poznania i  Szczecina, współpraca K lubu 
L ite racko  -  Artystycznego z „C zy te ln i
k ie m ", K on fra te rn ia  A rtystyczna, skupia
jąca D z ienn ikarzy i P lastyków  — po w in 
ny naśladować inne luzem  chodzące orga
nizacje.

W ypracowanie regionalnego p lanu 
a k tyw iza c ji k u ltu ra ln e j Szczecina i  Po
morza Zachodniego — o k tó rym  n ieste ty 
nie padło an i jedno słowo w  dyskus ji! — 
i  postulowane przez prelegenta porozu
m ienie „producentów “  k u ltu ry  z k ie ro 
w n ik a m i rzesz je j konsum entów  (związ
kam i zaw odow ym i i  dyrekc ja m i zakładów 
pracy) —  by ło b y  dużym  krok iem  naprzód 
na drodze do ożyw ienia i  w łaściwego zor
ganizowania ruchu  ku ltu ra lnego  w  Szcze
cinie.

W ale rian  L a ch n itt

Wieczór rycytatorski 
K, Rychterówny

Kazim ierę R ychterów ną w idyw a łem  o- 
s ta tn io  bodaj przed dziesięciu Jaty. Była 
to  wówczas na jw yb itn ie jsza  recyta torka 
w  Polsce, um ie jąca w  rza d k i sposób łą 
czyć głębokie zrozum ienie poezji z sile. 
w yrazu  i  n iebyw a łą  zręcznością in te rp re 
tacyjną. Is to tn ie  zdarzało się nieraz, że 
po je j re cy ta c ji odkryw a ło  się ja kb y  da
n y  u tw ó r poe tyck i w  now ym , pełnie jszym  
w ie lo k ro tn ie  bogatszym wyrazie.

Z radością trzeba stw ierdzić, że w  la 
tach w o jn y  R ych terów ną nie ty lk o  nie 
u ro n iła  nic ze swego w ie lk iego ta len tu, 
ale wzbogaciła go n ow ym i tonam i •  
b rzm ien iu  głęboko i  szlachetnie trag icz
nym . Program , k tó ry  w ysłucha liśm y w 
Szczecinie, b y ł obszerny —  od M ick ie w i
cza, N orw ida, Wyspiańskiego, poprzez 
wspania łą prozę Reym onta i  Prusa, d# 
poezji najnow szej. Bodaj najgłębsze w ra 
żenie w yw o ła ła  „In w o ka c ja " z „Pana T a 
deusza“ , końcow y akord  N orw idow skiego 
„F o rtep ianu  Chopina“ , i  nowela Prusa 
„Józio“ . G dy chodzi o samą technikę re- 
cy tacy jną  —  najciekawszy b y ł chyba 
w iersz T u w in a  —  „Lokom o tyw a“ . Można, 
by się spierać, czy w  m im ice i gestyku 
la c ji n ie należałoby dążyć do większej 
oszczędności i  p ros to ty  wyrazu. W  sum i 
jednak trzeba stw ie rdzić, że konce rt re~ 
cy tacy jny  R ych te rów ny b y ł d la  słuchaczy 
przeżyciem artys tycznym  dużej m iary.

Publiczności, n iestety, stosunkowo za 
m ało —  a napraw dę w ie lka  szkoda. (J.)

Książki nadesłane
W ilk  E ryk : Idzie M łodzież świata. W y 

daw n ictw o  Zachodnie. Poznań 1947 r. 
W spom nienia z X I  O lim piady. O k ładk- 
p ro je k tow a ł a rtysta  m alarz A l. K ra ko w 
ski. S tron  60. Cena 120.—  zł.

Książka E ryka  W ilk a  jest wspomnieniem 
autora, naocznego św iadka X I  O lim piady, ! 
k tó ra  odbyła się w  1936 ro ku  w  B e rlin ie .

Książkę czyta się je dnym  tchem, z o- 
grom nym  zainteresowaniem. Jest fra p u ją -  • 
cą zarówńo le k tu rą  dla m łodzieży, ja k  . 
i d la  dorosłych in teresu jącya ;

W ydaw nictw o Zachodnie 
m łodzież św ia ta" zapoczą ">■ i sen.'* 
książeczek sportowych.

W f< h l SupińsM : „O d  Y ‘<- 'ro la tte . de j:
. ■ : U/ ■ i .

Poznań 1947. O kładkę p ro j •
m alarz a i K rakow ski. S tr -n  184 r 32 
w kłaaek ilu s tra cy jn ych . Cena v zł.

W ito ld  Supiński, au to r ks ią żk i o di 
w o jn ie  św iatow ej, w ydane j przez W ydaw
n ic tw o  Zachodnie w  Poznaniu pt. „O d We
sterp la tte  do H irosz im y“  om awia, ana; x  
je  i  ocenia w ydarzen ia  te j w o jn y  z pun k i t. 
w idzenia po lsk ie j ra c ji stanu

W  książce zaw arł au to r ogrom ny m ate
r ia ł —  bo ogrom na by ła  ilość v. y darze ń na 
całym świecie i  ogromne s iły  zwierające 
się z sobą w  walce o b y t cyw ilizac ji.

Liczne fo tog ra fie  dotyczące wydarzeń 
i  osób k ie ru jących  zm aganiam i w  czasie 
wojny, spraw ia ją , że le k tu ra  u trw a la  sic 
w  pamięci czyte ln ika.

Literaci pod G l-otyną
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L ite ru t Franciszek G il poddał „miażdżąc* 
krytyce,, dotychczasowe prace lite rach i 

środow iska szczecińskiego.
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